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W  dn iu  39 marca cnłv nasz k ra  i ob- 
chodzi im ie n in y  opatrznościowego B udow ­
niczego i T w ó rcy  N iepod leg łe j P o lsk i, J e j 
P ierw szego Żo łn ie rza— M arsza lka  Józefa 
P iłsudsk iego .

O jczyzna nasza 
by ła  w n iew o li, a 
społeczeństwo Je j 
po k i lk u  n ieuda­
nych próbach zda­
w ało się ju ż  godzić 
z pam ującym  s ta ­
nem rzeczy, ogra ­
n icza jąc się g łow ­
nie do tro s k i o za- 
chowanie m owy 
o jczyste j.

W  Małopolsce 
skrom nie, nie szu­
ka jąc  rozgłosu za­
czął rea lną pracę 
nad tworzeniem  
p rzysz łe j O drodzo­
nej O jczyzny On.

W  ro ku  ' 1908 
zosta ł zorganizo­
w any przez P i ł ­
sudskiego Zw iązek 
W a lk i Czynnej.
B y ła  to  o rgan iza­
c ja  napół konsp i­
ra cy jn a , a celem 
je j  by ło  p rzyg o to ­
wanie kadrów  w o j­
skowych dla p rz y ­
szłego zbrojnego 
pow stan ia  w Kongresówce.

W  roku  1909 P ił s u d s k i w y ko r z y s t u j  e 
za w ik ła n ia  po lityczne aus tjacko -rosy jsk ie  
powstałe przez aneksję Bośni, i H ercegow iny 
i  z zezwolenia rządu A u s t r j i  tw o rzy  na te ­

renie Lw ow a, K ra ko w a  legalną ju ż  o rg a n i­
zację Zw iązków  S trze leckich.

Przez um ie ję tne  p o lityko w a n ie  z w ła ­
dzami, zachowując jednak zupełna samod­

zielność w ro zw o ju  
o rgan izacy j strze­
leck ich  pod swem 

k ie row n ic tw em , 
zna jdu je  żyw y od­
dźw ięk wśród m ło ­
dzieży, k tó ra  chęt­
nie garn ie  się do 
te j ideowej o rgan i­
zacji.

Rząd a u s tr ja c k i, 
w któ rego po jęc iu  
„S trze le c “ m ia ł być 
podobnym  do aust- 
r  j  a ck i ej pa t r  j  o ty  cz 
ne j o rgan izac ji. 
„S trze lców  ty ro l­
sk ich “ , s p rz y ja ł 
jego ro zw o jo w i i  
p ozw o lił K om en­
dan tow i zaopat­
rzyć S trze lców  w  
ka ra b in y  i  am un i­
cję, ko rzystać ze 
strzen ic w o jsko ­
wych itp .

Zw iązek S trze ­
le ck i ro z w ija  się 
przenosząc swą 
działalność z K ra ­
kowa i  Lw ow a na 
p ro w in c ję  M a ło ­

po lsk i. Szkoli k a d ry  in s tru k to ró w  w ysy ła  
je  do zaboru rosy jsk iego  (L itw a , K i jó w ) ,  
do R o s ji (M oskwa, Petersburg-) i zagranicę 
(P aryż, B e lg ja , S zw a jca rja ).

W  ro ku  1912 is tn ie je  już  zgórą 200
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kó ł strze leckich. Tworzą się le tn ie  ku rsy  
obozowe. P ow sta ją , szko ły o fice rsk ie  i po­
dofice rsk ie . S zko ły w yd a ją  liczn y  zastęp 
o ficerów , z k tó ry c h  w ie lu  za jm uje  w ysokie  
s tanow iska w h ie ra rc h ji naszej dziś n iepod­
le g łe j a rm ji.

P ropagow ana w społeczeństwie przez 
Kom endanta idea n iepod leg łości i w a lk i 
czynnej wzbudza entuzjazm  m łodzieży i 
ju ż  w 1913 ro ku  liczba siwych strze leckich 
m undurów  w ynosi ponad 10 tys ięcy. K o ­
m endant, dusza o rgan izac ji, urządza odczy­
ty  i  w yk ła d y , ksz ta łc i, k ie ru je  ćw iczeniam i 
polowem i.

W  swej n iezm ordow anej pracy ma nie 
ty lk o  do przezwyciężenia społeczeństwo, n ie ­
chętne Mu p rzy  zdobyw aniu  środków  na 
zakup potrzebnych karab inów , a m u n ic ji i 
u m undu row an ia  dla rozrasta jące j się o rga­

n iz a c ji s trze leck ie j, lecz s tyka  się z warcho­
łam i, k tó ry , rozsadzani własną am bic ją , prze­
szkadzają Jego dz ia ła lności ideowej.

S ilna  woia, w y trw a ła  praca i. p rzezw y­
ciężanie licznych przeszkód w yd a ły  oczeki­
w any plon. W  Jipcu 1911 r. po odbytych 
pod k ie ro w n ic tw e m  K om endanta  manewrach 
„S trze lca " pod K rakow em  pow iedz ia ł:

„K o k  następny zuży tku jem y na pog łę­
bienie w iedzy naszej w o jskow e j, k tó ra  nam 
b ę d z i e  potrzebna w czasie p rzysz łe j 
w o jn y  o w yzwolenie O jczyzny4'.

P rzepow iedn ia  ziściła  się. W o jn a  św ia­
towa w kró tce  potem  w ybuchła  a p rzyg o to ­
wane ka d ry  strze leckie  p ierwsze p rze s tą p i­
ły  granicę K on k rcsó w k i, by z b ron ią  w rę ku  
pod dowództwem ukochanego K om entan ta  
w yw alcz y ć O j  c z y z n i e— W olność.

P Z R Y J A Z D  P .  M I N I S T R A  M. MOŚCICKIEGO.

D n ia  4 m arca do Charbina p rz y b y ł z 
T ok io  Poseł N adzw ycza jny i M in is t r  P e ł­
nom ocny Pan M. M ościck i. Nra dw orcu zeb­
ra ła  się znaczna ilość Polaków , by pow itać 
w ysokiego gościa.

Przed dworcem kolejowym w Charbime stoją od lewej ku pra­
wej pp. Minister Mościcki, Konsul Kwiatkowski i Vice Kons.

Szalay.

Pociąg za trzym u je  się i z wagonu w y ­
siada syn P rezydenta R.P., radośnie wdta- 
n y  przez zgromadzonych Pan K onsu l K w ia t ­
ko w sk i odwozi P. M in is tra  do hotelu.

W e w to re k  dn ia  6 m arca odbyło się 
p rzy ję c ie  ku czci P. M in is tra  w m ieszka­
n iu  P. K onsu la  K w ia tkow sk ie go .

Pan M ościck i zapoznaje się z ko lo n ją . 
Z każdym  przedstaw ionych przez P. K o n ­
sula zam ienia słów k ilk a , o coś zapyta, od­
pow ie na p y ta n ia — k tó rych  ta k ie  m nóstwo.

Czas szybko lec i— P. M in is te r  z P. 
K onsu lem  i goście uda ją  się do „ Gospody 
P o ls ie j44— gdzie ko lon ja  urządza p rzy jęc ie .

W ygłoszono k ilk a  mów pow ita lnych , 
na k tó re — P. M in is te r  odpow iedzia ł w sło­
wach serdecznzcli i  pe łnych p ro s to ty , pod­
k re ś la ją c  ro lę  p o lsk ie j e m ig ra c ji na D a le­
k im  W schodzie, oraz je j  znaczenie d la 
P o lsk i. O fic ja ln a  część b ank ie tu  m inę ła , 
jednak jeszcze długo rozm aw ia W yso k i 
dość z zebranym i.

D n ia  8 b. m. Pan M in is te r  w y jecha ł 
razem z P. Konsulem , do Aszyche, gdzie 
je s t zgrupowana w iększa ilość Polaków .

Podróż P. M ościckiego do M a n d ż u r ji 
ma. cha rak te r p ry w a tn y . Pozostanie on w 
C harb in ie  do 13 marca.

W  udzie lonym  w yw iadzie  naszemu 
w spó łp racow n ikow i P. M in is te r  zaznaczył, 
że życie P o laków  na D al. Wschodzie budzi­
ło  w n im  oddawna zainteresowanie, to też 
ko rzys ta ją c  ze sposobności p rzy jecha ł do 
Charbina, by osobiście poznać, ja k  toczy 
się życie na jw iększe j na Dal. W schodzie 
p la ców k i p o lsk ie j em ig rac ji. C iekaw i go 
paca naszej p laców k i dyp lom atyczne j, dz ia ­
łalność szko ły m ie jscowej, oraz o rgan izacy j 
społecznych ko lo n ji. Podróż nie ma na cel

Dokończenie na 10 str.
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Przedruk z „K u r js ra  W arszawskiego“ z 22. XII. 33 i 15.1. 34 r.

Z C HARBINA DO P E K IN U  I  KAŁG ANU.

K o le ją  do Dairenu. Japońska Gdynia. W ystawa Daireńska. 
Życie nocne. Hoshigaura. Statkiem przez Ż ó ł te  Morze, Tang-Ku. 
W jazd  do Pekinu. Z tarasu Grand Hotel de Pekin. Forbidden 
C ity . P a jac  Z im owy. Pei-Tang. Św iątynia  Konfucjusza. K lasz-

N a jk ró tsza  i na jprostsza  droga z Char- 
b in u  do P ek inu  p row adzi oczywiście lądem 
przez M ukden i Szan-hai-kuan. A le  we 
w rześn iu  droga ta by ła  jeszcze bardzo n ie ­
pewna i  n ik t  nie u m ia ł dokładn ie  p o in fo r­
mować ja k  się ta podróż odbywa. Trzeba 
w ięc było  jechać naokoło, przez D a iren  i mo­
rzem do T ien -ts inu . D roga do D a irenu  zato 
je s t rów n ie  bezpieczna i  wygodna, ja k  każ­
da podróż w E urop ie . W agon re s ta u ra cy jn y , 
w ygoduy sleeping, gdzie podróżny w doda­
tk u  dostaje nocne kim ono i panto fle , spra-

tor Lamów. Bazary pekińskie. Św ią tyn ia  Nieba. Summer Pałace. 
P i-Yun-Tse. Most Z ie lonego Smoka. W ie lk i Mur. W rota  Mongoł ji. 
K a jgan  miasto karawan. Droga pov,rotna. Między bandytami i 
dżumą. Przez T ien -T s in  do Mukdenu. Grobowce Mandżurskie.

no zdać sobie sprawę z ca ło ksz ta łtu  w ys ta ­
wy. Z tego co można było  zauważyć, p rze ­
b iegając pośpiesznie paw ilony , wśród zaafe­
row anych w ystawców , w idać iż Ja p o n ja  
p ro d u ku je  p raw ie  w szystko  i może być 
groźnym  konku ren tem  dla E u ro p y . A le  
w śród tych  fa b ryka tó w , obok w ie lu  p rze­
p ięknych  p raw dz iw ie  japońsk ich  rzeczy, 
w idz i się też w iele ta n ie j tande ty , p ro d u ­
kow anej na w zór n ie m ieck ie j. Teren w ys ta ­
w y dość obszerny, p aw ilo n y  w s ty lu  u ltra -  
współczesnym, w a rch ite k tu rze  te j nie ma

Wejścia do Forbidden City.

V\1V.VWvVv ł

wna i  zw inna służba japońska, gw a ran tu je  
na S. M . R. /South M anchu ria  R a ilw a y / 
m axim um  ko m fo rtu .

D a iren , na jw ażn ie jszy  p u n k t na p ó łw y ­
spie K w a n tu iis k im , leży a m fite a tra ln ie  
wśród gór. Ładne, dość malownicze, naw- 
skroś współczesne i n a jzupe łn ie j japońskie  
m iasto, P iękne  i  okazałegm achy, szerokie 
a le je , obszerne place, w spania łe  asfa ltowe 
jezdnie. Za czasów w o jn y  ro sy jsko -ja p o ńke j 
ówczesny D a ln ij b y ł m ałą m ieściną, liczącą 
zaledwie 30.000 m ieszkańców Dziś D a iren  
ma ich k ilk a s e t tys ięcy . Coś ja k  nasza 
G dynia . La tem  tego ro k u  urządzona była 
w D a iren ie  w ystaw a m andżursko-japońska. 
T ra fia m y  na o s ta tn i dzień je j przed zam k­
nięciem ; w w iększości paw ilonów  paku ją  
ju ż  eksponaty do skrzyń , wobec czego tru d -

jednak n ic odrębnego. Podobne budow le 
w idz ia ło  się ju ż  w P a ryżu  na w ystaw ach  
S z tu k i D e ko ra cy jn e j i  K o lo n ja ln e j i u nas 
na P .W .K .

W ieczorem  p rzyb ie ra  D a ire n  osob liw y 
w yg ląd. W szystkie sk lepy o tw a rte  do póź­
nej nocy, tłu m  ba rw ny i wesoły, przew aż­
nie w kim onach, massa ładnych Japoneczek, 
zape łn ia ją  u lice  zalane po tokam i ś w ia tła ; 
na tro tu a ra ch  handlarze u lic zn i ro zk ła d a ją  
swój tow ar, ko lorow e la ta rn ie  zachęcająco 
błyszczą przed k a w ia re n ka m i ja p o ń sk ie m i. 
Jest to n a jb a rd z ie j ożyw iona pora dnia w 
mieście.

O pó ł-godziny autem  od D a ire n u  zn a j­
duje się ładna, m alownicza plaża H osh igau­
ra, jedyne w łaściw ie  eleganckie m iejsce 
kąpielowe na tych  wybrzeżach, inne bow iem
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plaże okoliczne są nader p rym ityw n e . W y t­
w o rn y  H o te l Y am ato  w p ięknym  p a rku  
nad morzem, ładne spacery w górach, w ille  
w  ogrodach, b u jna  roś linność— w szystko to 
czyn i z H o sh ig au ry  uroczy zakątek.

Japo ń sk i s ta tek „C hoshui M a ru “ , n ie ­
w ie lk i i  skrom ny, w dwadzieścia k ilk a  god­
z in  p rzep ływ a M orze Żó łte , a raczej zatokę 
P e-C zżi-L i. Pogoda prześliczna, a górzyste 
okolice D a irenu , w idziane z morza, zielone 
i  ska lis te  zarazem, pełne k rę tych  zatoczek, 
są n iezm ie rn ie  malownicze. S ta tek  długo 
X>łynie wśróp ska lis tych  wysp, ozłoconych 
różow ym  b laskiem  zachodu4 zanim osrebrzy 
je  św ia tło  księżyca, aż zn ikną  w oddali,

Świątynia Nieba.

P otem  już , aż do następnego dnia, nie w idać 
n ic  prócz morza i  nieba.

L ąd  ch ińsk i, po m alow niczym  D airen ie , 
sm utn ie  w yłan ia  się z morza. P łaskie , szare, 
b ło tn is te  laguny, nędzne le p ia n k i z błota, 
szare brudne budowle, koszary czy maga­
zyn y—ta k  się przedstaw ia  T ang-K u , skąd 
pięć godzin ty lk o  pociągiem dz ie li od P e­
k in u .

Późnym  ju ż  w ieczorem wśród ciemności,

zam ajaczyła za oknem  wagonu jakaś  budow ­
la ko losalna, fantastyczna , ja k  senne w i­
dz iad ło : jedna z bram  P ek inu . A  w kró tce  
potem autobus ho te low y w ysadził nas w 
w ie lk im  h a llu  H o te l de P ekin . Jazz, ta ń ­
czące pa ry , res tau rac ja  na ta rasie  ho te lo ­
wym na szóstem p ię trze , n iez liczen i boye 
w7 b ia łych  chałatach i b łę k itn ych  kurteczkach, 
—w dole m iasto  ogromne, ta jem nicze, scho­
wane wśród ogrodów7, a nad głową, zam iast 
dachu, w yiskrzone niebo...

P e k in  to na jdz iw n ie jsze  m iasto pod 
słońcem, niepodobne do żadnego innego,zdu- 
m iewające i oszałam iające E u rope jczyka  na 
każdym  k roku . Otoczone ogrom nym  m urem  
zam yka w sobie k ilk a  m iast, a każde z 
n ich również objęte jes t p ierścien iem  m u­
rów7- M ias to  ch ińsk ie , m iasto m andżursk ie  
zwane rów nież ta ta rsk im , dz ie ln ica  pose lstw  
“ L eg a tio ns ‘Q u a rte r“ , m iasto cesarskie, 
a w sercu jego m iasto zakazane “ F o rb id de n  
C ity " , ongiś niedostępne dla zw yk łych  śm ier­
te ln ików 7, dziś o tw arte  d la w szystk ich  za 
n ie w ie lką  oplata. F o rb idden  C ity  to o lb rzy ­
m i kom pleks k ilku d z ie s ię c iu  pałaców, św ią­
tyń , paw ilonów , ogrom nych dziedzińców7, 
m arm urow ych  tarasów, schodów i  k rużgan ­
ków. S ta je  sio bezradnym  wobec te j wspa­
n ia łośc i i m in io n e j potęgi, tych  n ieog ran i­
czonych m ożliwości, k tó re m i rozporządza li 
zdetron izow an i w ładcy Chin- Dziś w n ie k tó ­
rych  pałacach zakazanego m iasta zna jdu ją  
się zb io ry  muzealne, bezcenne ska rby sztu­
k i ch ińsk ie j, a w łaściw ie  ty lk o  znikome je j 
re s z tk i—to co nie zostało zagrabione, z ra ­
bowane, lub  w yw ieziono do Szanghaju w 
obawie najazdu na P ek in . Inne  pałace stoją, 
puste lub  zam knięte, w w ie lu  św ią tyn iach  
znać ślady w anda lizm u i  zniszczenia. P ustką  
i  opuszczeniem w ie je  z tych  w spania łych 
pałaców ; bu jna  tra w a  porasta n ie ty ik a  
wśród m arm urow ych  p ły t  dziedzińców lecz 
często rów nież i  na cudnych m a jo liko w ycb  
dachach pałaców. K onserw ac ja  bezcennych 
skarbów7 a rc h ite k tu ry  kosztu je  drogo, a 
skarb państw7a je s t pusty.

W  obrębie m iasta  cesarskiego zn a jd u ją  
się cudne ogrody Zimow7ego Pałacu, ( „P e i-  
H a i“ ) o stawach porosłych różowem i lo to ­
sami, o ga le rjach  ażurow ych nad wrodą, 
fan tastycznych  pagodach i  wysoko w znie­
sioną, s trze lis tą  św ią tyn ią  Buddy, na w ys­
pie, roztaczającego swrą d ob ro tliw ą  opieką 
nad park iem  i pałacem. Tuż niedaleko- 
wzgórze, ogrody i pałac C o a l- I i i l ł,  c z y li 
„M e i-S zan “ rezydencja ostatniego małego* 
cesarza chińskiego, H sun Tuńg : w7 ogrodach.



*

M ei-Szan zg iną ł trag iczną śm iercią  o s ta tn i 
cesarz z d yn a s t]! M ingów , Czung-Czeng, 
k tó ry  pow ies ił się na drzewie akacjowem . 
W  m ie jscu tern po dziś dzień rośnie akacją, 
aby uw iecznić śm ierć ostatniego cesarza 
ch iń sk ie j rasy. W  sąsiednim p a rku  K nn g  
Y uan, wśród p ięknych  k w ie tn ik ó w  i  rosa­
r iu m , w ko losa lnych kadziach hodu ją  fa n ­
tastyczne, do kosztownych k le jn o tó w  po­
dobne, ry b k i ch ińskie  złote, srebrne, czarne, 
szmaragdowe, kora lowe i ko lo ru  opałów. 
T u  rów nież, w pobliżu, zna jdu je  się św ią ty ­
n ia  przodków  w p a rku  s tu le tn ich  drzew i 
p ryw a tn e  apa rtam en ty  cesarzów i  ich żon, 
w la b iryn c ie  c ien is tych  dziedzińców i ogio- 
dów.

W  obrębie m iasta cesarskiego wreszcie 
zn a jd u ją  się u n iw e rsy te t i p iękna b ib ijo te - 
ka pub liczna, nowoczesna budow la w s ta ­
ry m  ch ińsk im  s ty lu  oraz P e i-T ane— kośció ł 
Z baw ic ie la  i m is ja  ka to licka , w raz z Nun~

jeszcze w X I I I  w przez K ub la j-C hana  z 
M ongo lsk ie j d yn a s tji, gdzie można ogią- 
p rzep iękn ie  rzeźbione w bronzie in s tru m e n ­
ty  astronom iczne, uda jem y się na d ru g i 
koniec m iasta ta ta rsk iego  do s łynne j św ią- 
ty n i K on fuc jusza  i k la sz to ru  Lam ów.

Szereg sta rożytnych  św ią tyń  K on fuc jusza  
w cienistym p arku  m ji ,  uderza m a rtw ą  c i­
szą i opuszczeniem; wszystko pow oli c h y li 
się tu  ku n ie c h y ln e j ru in ie . N ik t ,  zda się 
nie odwiedza św ią tyń  m is trza  i uczniów je - 
ko, pełnych pow agi i skup ien ia ; n ik t  n ie 
stąpa po p ięknych  m arm urow ych  mostach, 
tarasach i  dziedzińcach. Raz w rok , ja ko b y , 
odbywa się tu  nabożeństwo. Nieco w ięce j 
życia panu je  w sąsiednim k lasztorze  Lam ów ; 
je s t on zam ieszkały przez paruset m nichów ; 
w n ie k tó rych  św ią tyn iach  odbyw a ją  się na­
bożeństwa i słychać m onotonny szmer m od­
litw .  Ongiś, za czasów cesarstwa, m ieszka­
ło tu , w klasztorze, 5000 łamów, przyjeżdża-

Wielki Mur Chiński

c ja tu rą  i  pałacem b isku p im ; w m urach 
P e i-Tang  k ilku d z ie s ię c iu  E urope jczyków  i 
około  3000 Chińczyków  chrześcjan b ron iło  
się ongiś przez dwa miesiące przeciw  t łu ­
mom bokserów zanim  nie nadeszła odsiecz.

P rzestrzen ie  w  P ek in ie  są ogromne, a 
g łów nym  sposobem ko m u n ika c ji są riksze, 
bez k tó rych  nie sposób się obejść. Ci n ig d y  
n ie zmęczeni szybkobiegacze godni są rze­
czyw iście podz iw u— i współczucia. Ilo ść  ich 
w  P ek in ie  dochodzi podobno do 50.000 t y ­
sięcy. Bez r ik s z y  cudzoziemiec w P ek in ie  
czuł by się p raw dziw ie  bezradnym.

Za poradą w ięc r ik szy , w stąp iw szy po 
drodze do starożytnego obserw ato rium , na 
m urach T a ta rsk iego  m iasta, założonego

ły  tu  p ie lg rz y m k i z M o n g o lji i  da lekiego 
Tybetu . Dziś ko losa lny posąg B uddy  w je d ­
nej ze św ią tyń  odw iedzają przeważnie tu - 
jy ś c i a oprow adzający m nich skw a p liw ie  i 
chętnie p rz y jm u je  skrom ne d a tk i.

Przez w ie lką , szeroką i  z g ie łk liw ą  u licę  
Chien-M en w ch ińskiem  m ieście p row adzi 
droga do Ś w ią ty n i N ieba. Chien-M en je s t 
dzielnicą n a jb a rd z ie j handlową, gdzie m iesz­
czą się bazary w yrobów  ch iń sk ich : h a fty  
srebra, emalje, cłoisonneś, k ry s z ta ły  i  rżn ię ­
te kam ien ie— prócz p ięknych  ch ińsk ich  
dywanów k tó re  ko nce n tru ją  się w d z ie ln icy  
Ila tam e n . Tu n a jle p ie j można obserwować 
ruch, zg ie łk  i życie u liczne ch ińskie . Już 
poza obrębem m iasta, naprzeciw  św ią ty n i
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R o ln ic tw a , zna jdu je  się o lb rzym i p a rk , zam­
k n ię ty , ja k  w szystko w P ek in ie , w ysok im  
m urem , stanow iący p iękna  oprawę d la św ią ­
ty n i N ieba. G łów na z p ięc iu  św ią tyń , o to­
czona koncen trycznem i m arm urow em i ta ra ­
sami, odcina się na tle  b łę k itu  nieba p u r­
purą  swych ścian i  ciem nym  szafirem  da­
chów, ja k  drogocenny k le jn o t. Na d rug im  
końcu obszernej esplanady wznosi się O łta rz  
N ieba— cztery o lb rzym ie  okrąg łe  ta rasy  z 
b ia łego m arm uru , otoczone rzeźbionem i ba­
lu s tra d a m i i połączone schodami. W  cent­
rum  najwyższego ta rasu  znajdować się m ia ł 
środek św iata . O łta rz  N ieba je s t podobno 
na js ta rszym  zabytk iem  w P ekin ie , chodź 
g łów na św ią tyn ia  została wybydow ana w 
X V  w. p rzy  trzec im  cesarzu z d y n a s tji 
M in g ó w . W  Ś w ią ty n i N ieba, zwanej ró w ­
nież Ś w ią tyn ią  Szczęśliwego Roku, cesarzo- 
w ie ch ińscy o d p ra w ia li raz w rok, w p ie r­
w szym  m iesiącu chińskiego roku , uroczyste 
m od ły aby uprosić niebo o pom yślny rok. 
Cerem onjom  tym  to w a rzyszy ły  nabożeństwa, 
tańce, m uzyka i  składanie o fia r.

Pałace i  św ią tyn ie  w samym P ek in ie  
nie w ycze rpu ją  b yn a jm n ie j w szys tk ich  god­
nych w idzen ia  osobliwości tego przedziw ne­
go m iasta. W  okolicach P ek inu , w W estern  
H il ls  (Zachodnie G ó ry) zna jdu je  się ca ły 
szereg n iezm iern ie  ciekawyeh pałacy i  św ią ­
ty ń — ja k  św ią tyn ia  Śpiącego B uddy, Jadę 
F o u n ta in  Pagoda, Ś w ią tyn ia  P ięe iu  Pagód, 
Ś w ią tyn ia  W ie lk ieg o  Dzwonu, Pa-Ta-Szu, 
wspaniałe grobowce M ingów  z szeregiem 
kam iennych  zw ierzą t i  posągów na drodze. 
Do na jc iekaw szych należą Sum m er Pałace, 
le tn ia  rezydencja  cesarska w cudownym  
p a rk u  oraz prześliczn ie  położona św ią tyn ia - 
P i-Y un-Tse , czy li św ią tyn ia  C hm ury Z ie lo ­
nego N e fry tu , w jedne j z sal k tó re j zn a j­
du je  się 500 złoconych f ig u r  500 uczniów 
Buddy.

Na l i n j i  ko lę jo w e j P ek in -K a łg a n , o 4 
godziny od P e k in u  ze s ta c ji Ch‘ ing -Lung - 
C h‘ iao (M o s t Zielonego Smoka) w półgo­
dz iny  na osłach dojeżdża się do stóp W ie l­
kiego M uru , k tó rego  fantastyczne sk rę ty  
zdaleka w id n ie ją  na granicach gór, W ie lk i 
M u r  ma w ie le , odnóg i  rozgłęzień. Ta n ie ­
zw yk ła , p ra w d z iw ie  cyklopow a budow la, 
podziw  wzbudza swą potęga, k tó re j do tych ­
czas n ie zmógł jeszcze na jg roźn ie jszy  w róg 
—czas. M u r  w spina się na najwyższe szczyty 
i  znów schodzi w dół. Można po n im  iść 
bez tru d u , m ie jscam i ty lk o  trzeba obcho­
dzić dołem części m uru , k tó re  za w a liły  się 
w  gruzy. W id o k  z M u ru  na góry  okoliczne

roztacza się n ie zw yk ły , w spania ły  i  g roźny.
Ching-Lung- ClTiao to ju z  z w y k ły  kres 

podróży norm alnych tu rys tó w . Trzeba ju ż  
bardz ie j zapalonych am atorów  e g zo tyk i 
ch ińsk ie j aby—m iast w rócić ko le ją  do P e­
k in u , udać się w przeciw ną stronę, ku  M on­
goł j i ,  do K a łganu . Pociąg ch iń sk i na te j 
l i n j i  je s t bardzo osob liw y. W agony są 
w prost n ieprawdopodobne, pociągi chodzą 
ja k  im  się podoba, spóźnia ją się o k i lk a  
godzin, m ie jscam i zw a ln ia ją  biegu i  z a trz y ­
m u ją  się długo po drodze bez w y ra ź n e j 
potrzeby. Pociąg zwolna ale stale w znosi 
się w górę a k ra jo b ra z  staje się coraz dz ikszy 
i nabiera jak iegoś m ongolskiego c h a ra k te ­
ru. Szaro-różowe ska ły, piasczyste w yd m y , 
szerokie kam ien iste  łożyska rzek, góry  po­
sępne i  nagie, ska liste  w ąw ozy—a na tle  
skał czasem sznur kroczącyca w ie lb łą d ó w . 
W  pociągu sami C hińczycy; m im o że roz­
mowa polsko-ch ińska jes t raczej u tru d n io ­
na, nie zniechęca to ich b yn a jm n ie j. Są 
nader gościnn i i częstują różnem i p rzysm a ­
kam i i owocami, Na stacjach sprzedają ca­
łe kosze doskonałych w inogron .

Późną nocą s ta jem y w K a łgan ie . T łu m  
r ik s z  z pap ierow em i ch ińsk ie ra i la ta rk a m i 
rzuca się n a trę tn ie  na podróżnych, w ydz ie ­
ra ją c  ich sobie wzajem nie. M y ś l o noclegu 
w hote lu  ch ińsk im  je s t coprawda n iepoko­
jąca, ale na szczęście okazuje się, iż je s t w 
K a łga n ie  czysty h o te lik  ro s y js k i, u trz y m y ­
w any przez rzuconą tu  losem parę  s ta rych  
ęm ig ran tów  Rosjan. Dom typow o ch iń sk i; 
za w ysokim  m urem  p a rte ro w y  czworobok, 
k tó rego  p o ko ik i wychodzą w pros t na pod­
wórze-ogródek. Z im no daje się tu  we znak i 

śpo pek ińsk im  upale, gdyż K a łg a n  leży na 
w ysok im  p łaskow zgórzu na wysokości oko­
ło 900 m etrów .

K a łgan , starożytne m iasto na g ra n ic y  
M o n g o lji je s t punktem  skąd wychodzą k a ­
raw any w głąb M o n g o lji, przez G obi; daw ­
n ie j koncen trow a ł się tu  handel fu te r  i  tę ­
dy szły ka raw any z U rg i,  K ia c h ty , p rzyn o ­
sząc fu tra  ze stepów i  gór m ongolskich. 
O dkąd Zew nętrzna  M ongoł ja  jes t w ręku  
Sow ietów , handel ten zm n ie jszy ł się znacz­
nie, m im o to jednak K a łg a n  zachował zna­
czenie p u n k tu  aprow izacyjnego i  ostatn iego 
etapu lub  p u n k tu  w y jśc ia  d la  ka raw an  
m ongolskich. Położony nad kam ien is tą  rze­
ką, w szerokie j do lin ie  wśród gór szaro- 
różowych, ta k  charakte rys tycznych  d la 
M o n g o lji, nie pozbaw iony je s t surowego i 
posępnego p iękna. Na krańcu  m iasta  p rze­
chodzi zew nętrzny W ie lk i M u r i  g in ie  gdzieś
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w śród  s k a lis ty  cli gor. M iasto  je s t duże; 
rozleg le . E u rope jczyków  zaledw ie k ilk u n a ­
stu. Parę św ią tyń  w mieście i  s tarych pa- 
łacy, m alow niczy k la sz to r la m a ick i wysoko 
w  górach nadewszystko je d n a k  c iekaw y 
je s t k ra jo b ra z  m iasta  i ludności, ty p y  M on­
gołów, podobne do tych , k tó ry c h  się w id z ia ­
ło  w okolicach C h a jla ru  po drodze z M and- 
żu ii i  ka raw any w ie lb łądów , spoczywające 
przed daleką podróżą.

Po powrocie do P e k in u  trzeba ju ż  m y­
śleć n ies te ty  o drodze p o w ro tn e j do Charbi 
na. A le  tu  rów n ież w iadom ości są niepewne 
i  sprzeczne co do m ożliw ości podróży lą ­
dem. P ism a m iejscowe poda ją  zastrasza ją­
ce w ieści o bandytach w okolicach P e i-Ta- 
H o i  S zan-H ai-K uan rabu jących  pociągi; 
z d ru g ie j s trony  m iędzy M ukdenem  i  I ls in -  
K in g ie m  w ybuch ła  podobna dżuma. Trzeba 
się jakoś  prześliznąć m iędzy bandytam i i 
dżumą. Po drodze tru d n o  nie zw iedzić T ien - 
T s in u — m iłe , może n a jp rzy je m n ie jsze  do 
m ieszkania m iasto w pó łnocnych Chinach, 
gdyż życie na ogrom nych koncesjach ma 
ry tm  n a jb a rd z ie j europe jsk i, a uroczy „co u n t­
r y  c lub “ d ii je  pojęcie  o całym kom forc ie  
życia  ko lon ja inego  angie lskiego, poczem za­
puścić się ju ż  trzeba w „n iebezpieczną£* 
stre fę .

Podróżnych bardzo mało, an i jednego 
E u rop e jczyka  i żadnej ko b ie ty . A le  bandy­
c i w idać w ypoczyw a ją , gdyż, po całonocnej 
pod ró ży  w bardzo podłym  sleepingu chińs-

’F. Rrkin.

USTRÓJ PAŃSTW OW Y

W y spy Daj—Nippon co znacz)' W ielką Ja- 
'ponja, (jak nazywają swoje państwo Japończycy) 
•są dla nas zagadką, dzięki swej oryginalności.

Ciekawem jest zbadać drogi rozwoju państwa 
'Wschodzącego Słońca, tej skomplikowanej maszy­
ny, nie pomijając w badaniu jej duszy i siły życio­
wej. W  przeciwieństwie do Chin, które trzymają 
się na uboczu, a nawet z pogardą stronią od 
wszystkiego, co bierze początek poza granicami 

Państwa Środka, współczesna faponja usiłuje 
przyszczepić na swój grunt kulturę i cywilizację 

•europejską. Naród japoński jest bardzo elastycz­
ny. Miał dość siły, aby zerwać ze staremi szkod- 
liwemi tradycjami i naśladować wszystko, co 
jest pożyteczne w innych państwach.

Dorobek kulturalny Europy, osiągnięty przez 
nią w ciągu wieków, Japonja zdobyła w przeciągu 
60 lat.

Nie było w tern zdobywaniu ślepego naśla­
downictwa. Było to przesadzanie kultury obcej 
na grunt rodzimy. Obecnie Japonja zadziwia cały 
świat olbrżymim swym rozwojem i te małe wyspy 
na Oceanie Spokojnym już od czasu panowiania 

-Mikada Meidzi Tenno (1867 rok) nabierają zna-

k im , pociąg sta je  bez przeszkód w Szan- 
H a i-K u a n , gdzie raz jeszcze u jrzeć można 
M u r C h ińsk i schodzący do morza. G ran ica  
M andżuko, re w iz ja , badanie dokum entów , 
w szystko to je d na k  bez żadnych trudnośc i. 
Jeszcze jeden dzień jazdy , w  w arunkach  
zresztą norm a lnych  i  z wagonem re s ta u ra ­
cy jn ym , potem o s ta tn i nocleg w M ukdenie . 
M iasto  godne w idzenia  ze względu na sta­
rożytne  grobowce d y n a s tji m andżu rsk ie j o d  
k ilo m e try  od m iasta  w p ię kn ym  parku . Z a ­
pewne, że po cudach P e k in u  nie ro b ią  ju ż  
one ta k  silnego w rażenia, m im o to w a rto  
je  obejrzeć, gdyż je s t to je d yn u  zabytek 
ch iń sk ie j a rc h ite k tu ry  godny w idzen ia  w 
M a n d ż u rji. Grobowce m andżurskie  p rzypo­
m in a ją  nieco M in g ó w : ja k  i tam  kam ienne 
zw ierzęta strzegą wejścia  do św ią ty n i—wszyst 
ko to jednak jes t znacznie mniejsze, bez 
szalonego rozmachu, przepychu i p rzes trzen i 
budow li pekińsk ich.

M ukden pozatem  nie p rzedstaw ia  p ra ­
w ie żadnego in te re su ; duże, współczesne, 
b rzyd k ie  i smutne m iasto, dziś zupełn ie  w 
rekach Japończyków . E u ro p e jczykó w  b a r­
dzo mało, je d y n y  ho te l e u rop e jsk i na leży 
do Polaka. Dżum a jakoś p rzyc ich ła , choć 
grasuje  gdzieś jeszcze zdała od l in j i  ko le ­
jo w e j. W  każdym  razie niema ju ż  obaw y 
kw aran tanny. Jeszcze jedna noc podróży 
d z ie li ju ż  ty lk o  od kresu d rog i- C harb ina.

KAD.

I  PROGRES JA PO N JI.

czenia wielkiego Imperjum.
Japonja jest krajem o prastarej odrębnej 

kulturze. W  czasach kiedy Europa była jeszcze 
dzikim kontynentem, Japonja w 86 roku przed 
N. Chr. przeprowadziła u siebie pierwszy spis lud­
ności. Już w V II wieku przed N. Chr. Japończy­
cy byli narodem dzielnych żeglarzy, których stat­
ki kursowały po Japońskiem i Zóltem Morzu. Przez 
dwa z górą wiekie przed reformami w wieku 19 
Japończycy nie dopuszczali obcych przybyszów 
na swoje wyspy. Ten okres przeżyła Japonja za 
zamkniętemi drzwiami, przebywając śpiączkę, któ­
ra poprzedziła wspaniałą epokę reform.

OJ niepamiętnych czasów Japonja tworzyła 
cesarstwo, lecz cesarz Mikado pochodzenia bos­
kiego, nie posiadał władzy absolutnej, był zbyt 
nieprzystępny i boski, aby zajmować się sprawa­
mi swoich poddanych. Z tej okoliczności skorzy­
stał Szogun, wódz wojsk japońskich i pod pozo­
rem wyręczenia boskiego Mikada w zajmowaniu się 
licznemi ziemskiemi sprawami, opanował władzę 
administracyjną i prawodawczą w państwie. Os­
tatnim rodem Śzogunów był ród Tokugawa, któ­
ry zakończył 265-letni okres panowania Śzogunów
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w Japonji. Ze zniknięciem tego rodit kończy się 
ustrój feudalny w Japonji. Panowie feudalni byli 
wysokimi dygnitarzami przy dworze Szogunów, 
piastowali odpowiedzialne urzędy i mieli wielkie 
dochody. Ilość feudałów sięgała 285 osób. Feuda- 
łowię, władający ziemią, rozpadali się na Kilka 
rang. Najwyżsi— „kokluszu“ i „dajmidzu“ mieli 
pod sobą z kolei niższych wasalów. Panowie 
feudalni rycerze samurajów, czerpali dochody z 
podatków, pobieranych od chłopów, uprawiają­
cych ich ziemie. Samuraje była to szlachta Japoń­
ska, której książęta używali jako siły zbrojnej do 
walki z cudzoziemcami i do tłumienia powstań. Z 
pojęciem samuraja łączy się kodeks etyki rycer­
skiej „buszydo“ i niepisane święte tradycje rodo­
we. Kodeks rycerski wymaga od samuraja spra­
wiedliwości, wierności dla swego suzerena, miło­
sierdzia, grzeczności, poczucia godności osobistej 
i całkowitego opanowania wszystkich uczuć i ich 
przejawów zewnętrznych. Samuraje cieszyli się 
ogólnym szacunkiem i z ich to środowiska wyło­
niła się elita dzielnych późniejszych reformatorów. 
Chociaż pod zwględem socjalnym samuraje byli 
oderwani od ludu, nie tracili z nim jednak żywego 
kontaktu.

W  wieku X IX  na widowni ukazuje się klasa 
zamożnych kupców7, a to na skutek szybkiego 
rozwoju i wzbogacenia się miast. Kupcy często 
Łtzależniali od siebie zubożałych samurajów, czy 
to przez udzielanie kredytów, czy to na skutek 
związków małżeńskich z podupadłemi rodzinami 
rycerskiemu W  połowie wieku X IX  wybucha sze­
reg powstań ludu wiejskiego wywołanych przez 
ściąganie nadmiernych podatków. Wytworzyła się 
taka sytuacja, że zarówno Mikado jak i lud wiej­
ski mieli wspólnego wroga w osobie magnatów 
feudalnych, którzy ograniczali władzę i wpływ 
cesarza i jednocześnie uciskali i wyzyskiwali lud. 
To też Mikado cieszył się wielką popularnością 
wśród warstw rolniczych. W  roku 1715 jeden z 
wykształconych panów feudalnych w dziele p. t. 
„Nikon Szy“ dowiódł, że Szogun nieprawnie przy­
właszcz}7! sobie władzę, która należała tylko do 
cesarza. Religja panująca Szyntoizm podtrzymy­
wała i pielęgnowała myśl, że cesarz był bóstwem 
na ziemi i ojcem całego narodu.

Świeże prądy— Konfucjanizm i Buddaizm, 
które zostały zaniesione do Japonji z Chin, silnie 
poderwały autorytet Szyntoizm u. Bogini słońca 
Amaterasu, główne bóstwo Szyntoizmu, została 
przez duchownych buddyjskich utożsamioną z 
Buddą, a główne zasady buddaizmu pogarda śmier­
ci i marności życia doczesnego przypadła do gustu 
masom japońskim.

W  wieku X V I przedostała się do Japonji 
nauka Chrystusa, którą szerzyli pierwsi misjona­
rze, którzy prz}>jechali do Japonji na okrętach 
holenderskich i portugalskich. Wkrótce trafili do 
Japonji Jezuici, ilość chrześcjan osiągnęła cyfrę 
150.000 osób,

Niestety nie wszyscy misjonarze byli ludź­
mi bez zarzutu. Szybko wybuchł konflikt między 
cerześćjanami a władzami miejscowemi, chrześci­
jan zaczęto uważać za element niepożądany i w 
roku 1606 podczas szogunatu Jyegasu ukazał się 
dekret, skazujący chrześcijan na wygnanie, wielu 
poniosło śmierć, a podczas rozruchów w Osaka 
zginęło około 100.000 chrześcijan. Wkróce ukazał

się jeszcze jeden dekret, skazujący na wygnanie 
z wysp japońskich wszystkich cudzoziemców, za 
wyjątkiem Chińczyków i Holendrów, którzy nie 
brali udziału w szerzeniu „herezji papieskiej“, ja ­
pończykom zabroniono opuszczać granice swego, 
państwa i na skutek tego wytworzyła się komp­
letna izolacja, w którą weszła Japonja aż do epo­
ki wielkich reform. W  tern odcięciu i odosobnie­
niu się reszty świata miała czas Japonja na wyt­
worzenie swoistej oryginalnej kultury. Zjawiają 
się znakomici pisarze jak naprzykład Czoka mac u 
Monzaemon zwany Szekspirem japońskim. Na 
czele elity intelektualne.] stoją samuraje, którzy 
przewodzą masom, które również osiągają wysoki 
stopień rozwoju kulturalnego. Lecz jednocześnie z 
tym postępem organizm państwowy Japonji ulega 
coraz większym wstrząsom, wywołanym przez wa­
lki wewnętrzne feudałów. Trwa to aż do wieku 
X IX , kiedy grunt do obalenia dotychczasowego 
porządku jest juz przygotowany. Brakowało tylko 
ostatniej iskry i taką iskrą, która spowodowała wy­
buch było wtrącenie się Ameryki i Europy do 
spraw wewnętrznych Japonji.

W  roku 1854 zjawiła się w jednym z japoń­
skich portów eskadra amerykańska Perry i zmusi­
ła szoguna do zawarcia umowy handlowej. Trzy  
lata później analogiczne umowy zostały zawarte 
z Anglja, Francją i Rosją. Dla okrętów tych 
państw otwarto wjele portów, jak Osaka, Kobe, 
i najważniejszy port Jofe< hama.

W alki i rozruchy wewnętrzne nie ustawały. 
Dezorganizacja państwa doprowadziła wreszcie do 
tego. że ostatni szogun z rodu Tokugawa— Keiki 
zrzekł się władzy na rzecz Mikada w r. 1867 
Motywy, które skłoniły Keiki do ustąpienia,_ nie 
są znane. Może widział on bezpłodność swej do­
tychczasowej polityki, a może zdecydował poś­
więcić swą władzę dla dobra ojczyzny. Fen mo­
ment jest początkiem nowej ery. Wstąpienie na- 
tron Mikada Mutsu Hito (1867— 1912) i jego pa­
nowanie jest epoką wielkich reform, które Ja- 
ponję feudalną doprowadziły do potęgi współczes­
nej. Reformy te nie zostały osiągnięte w drodze 
rewolucji, jedynie w drodze stopniowego plano­
wego rozwoju.

W ielki Mutsu Hito rozpoczął reformy od 
skasowania ustroju feudalnego: władcy feudalni) 
zrzekli się dobrowolnie swoich posiad’ości ziem­
skich na rzecz państwa. Rząd również zajął się 
dolą samurajów. Chłopi zostali uwłaszczeni i ob­
dzieleni ziemią, za co musieli płacić podatki. Znie­
siono różnice kastowe, wprowadzono dla wszyst­
kich obywateli jednakowe sądownictwo, zezwolo­
no na zawieranie małżeństw mieszanych. Dekret 
z dnia 25 grudnia 1872 roku wprowadzi! povrszech- 
ną służbę wojskową. Nareszcie w roku 1889 ogło­
szono kostytucję „Kempoo“ składającą się z 76 
paragrafów. W  roku 1890 zwołano pierwszy par­
lament. Glównemi instytucjami, które ustanowiła 
konstytucja są: cesarz, Tajna Rada, Gabinet Mi­
nistrów, Parlament oraz prawo i system wybor­
czy. Na czele państwa stoi cesarz, w którego 
imieniu rządzi krajem gabinet ministrów. Parla­
ment składa się z dwóch izb— Wyższej Kudzokuin 
i Niższej— Szuszyn. Wyższa jest izbą lordów,, 
niższa izbą gmin. Posłowie wybierani są na prze­
ciąg 4 lat. Kobiety są pozbawione prawa* wybor­
czego. Parlament jest władzą prawodawczą w sto-
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sunku do Rządu przysługuje mu prawo interpe­
lacji.

Wobec tego, że prawo wyborcze ograniczone 
jest przez census majątkowy, głosowanie do parla­
mentu japońskiego jest równe, bezpośrednnie, 
tajne, lecz nie powszechne. Tajna Rada jest orga­
nem doradczym Mikada, składa się ona z 26 człon­
ków, którym przysługuje prawo wyjaśniania 
kwestyj spornych i spraw dotyczących polityki 
zagranicznej.

Władza wykonawcza należy do Gabinetu 
Ministrów, który powoływany jest przez Mikada.

Obecnie w Japcnji istnieją dwa główne 
stronnictwa polityczne: Minsejtc-strcnictwo ludc- 
we, którego przywódcą jest obecnie ba ren Waka- 
cuki i Seijukaj— stronnictwo wojenne, którego 
przywódcą jest Sudzuki, a twórcą był książę Itto. 
Ostatnim bardzo popularnym liderem tej partji 
był minister Inukai. zabity przez zamachowców 
w lecie roku 1933. W  kcńcu grudnia 1933 odbyło 
się w Tokjo wspólne zebranie przywódców obu 
stronnictw w cel u porozumienia i wyjaśnienia 
dalśzych losów japońskiej polityki wewnętrznej i 
zagranicznej. Takie porozumienie się kcniecznem 
jest dla Rządu japońskiego ze względu na ciężką 
s^ńuację, w której się znajduje obecnie imperjum 
japońskie. Ostatnio rząd przygot« wuje cały szereg 
ważnych reform państwowych. Wśród nich istnie­
ją projekty zmian dotychczasowego prawa wybor­
czego, projekt prawa o robotnikach, oraz projekt 
o prerogatywach rządu w kwestjach handlu zagra­
nicznego.

Wracając do reform Mutso Hito, należy zat­
rzymać się na reformie sądownictwa.

Niebaczac na to, że Japon ja udostępniła nie­
które swe porty dla cudzoziemców, nadal jednak 
była uważana przez t3'ch ostatnich za kraj bar­
barzyńców, którego sądownictwo nie budziło zau­
fania. To też na terenie Japonji istniały europej­
skie sądy konsularne. Dumni Japończycy nie 
mogli znieść takiego poniżenia, że ich sądy egz}’- 
stują t)dko dla nich i nie mają żadnej mocy wo­
bec cudzoziemców. Nareszcie w roku 1889 była 
przeprowadzona gruntowna reforma sądownictwa, 
usunięto przestarzałe formy prawne, oddzielono 
władzę administracyjną od sądowej, wprowadzono 
now}  ̂ system więzienny. Wktótce nastąpiło pod­
pisanie umowy między Anglją w i sobie lorda. 
Kinberlay‘a a Japon ją w osobie posła Aoku, na któ­
rej moc}' Anglja zrzekała się sądów konsularnych 
dla swych obywateli za co otrzymywała wolny do­
stęp na całe terytorjum Japonji. Za przykładem 
Anglji poszły i inne państwa europejskie i Japonja 
stała się w ten sposów równoprawnym członkiem 
w rodzinię narodów kulturalnych. Mikado wydał 
odezwę do swych poddanych, nawołując ich do 
sprawiedliwego i życzliwego traktowania cudzo­
ziemców; nawet duchowni buddyjscy nawoływali 
do tolerancji religijnej i gościnności. W  ten spo­
sów Japończycy? otworzyli bramy swego państwa 
dla handlu zagranicznego na warunkach przewi­
dzianych przez prawo międzynarodowe. Japonja 
otrzymała szereg przywilejów, ale jednocześnie 
podjęła się przestrzegania szeregu zobowiązań.

Po obaleniu dawnego ustroju Japończycy 
zabrali się do< prą03' twórczej i zaczęli .opracowy­
wać nowy kodeks prawdy zamiast dawnego, wzo­
rowanego całkowicie na prawodawstwie chińskiem.

podwaliną prawa karnego stał się kodeks Napo­
leona, a kodeks ciwilny został ułożony i opraco- 
many przez Francuza Buossonada i Niemca Ros- 
slera na podstawie wzorów francuskich i niemiec­
kich. Kodeks prawa handlowego wzorowano na 
kodeksach niemieckim i angielskim. Sądy japoń­
skie dzielą się na sąd3' grodzkie sądy okręgowe 
sądy apelacyjne i sąd wyższy. Do kompetencji 
tych sądów należą spra W3' karne i cywilne. Za­
chowana jest zasada nieusuwalności sędziów i 
jawności rozpraw sądowych. Prz3’sięgę sądową 
religijną zastąpiono uroczystem wyznaniem.

W  1925 roku wydano edykt o walce ze szkod- 
liwemi prądami (to znacz3' z dążeniawi do zmiany 
panującego ustroju politycznego i zniesienia włas­
ności prywatnej; ten edykt dotyczy również cu­
dzoziemców).

W  roku 1928 wprowadzono sądy przysię 
giych. składających się z 12 członków. Do ich 
kompetencji należą spraw3r, za które karze się 
więzieniem cd 3 lat az do kaiy śmierci

Zreformowano też oświatę ludową, która 
jest pedwliną życia kulturalnego i dobrobytu kra­
ju-. Japoński minister oświaty Okunia powiedział 
że potęga państwa zalezy nietylko od woj 
ska ale również i od poziomu powszechnej oświa- 
ty. W  roku 1872 Mikado wydał edykt, wprowadza, 
jący przymusowe wykształcenie dla dzieci od lat 
6 do 12 w bezpłatnych szkołach powszechmmh. 
Edykt ten traktował sprawę kształcenia dzieci 
jako sprawę państwowej wagi i wskazywał na ko- 
n eczność szybkiej jej realizacji. Szkoły ludowe 
utrzymywane są przez prefektury i miasta. Pro­
gram szkcnly iest do pewnego stopnia tendenc3'jny 
nauka religji jest usunięta ze szkół. Punktem cię­
żkości nauczenia jest wpojenie miłości do oicz3r 
zny. którą uosabia Mikado. Wykłady etyki są źró­
dłem rozwoju moralnego dobrego japończyka. W  
ten sposób osławiona „politgramota“ została 
wprowadzona w szkołach japońskich jeszcze przed 
powstaniem Rosji Sowieckiej. Szkoły udzielają wiele 
czasu na naukę, etykiety i sportu. Szkołę średnią 
reprezentuje gimnazjum, szkoła realna, seminarja 
nauczycielskie i szkoły zawodowe. W  Japonji ist­
nieje 200 szkół wyższych, na które się składają 
uniwersytety, szkoły techniczne, konserwatorja 
i inne. Wiele uwagi zwraca się na wykształcenie 
kobiety, stworzono kadiy nauczycielek, lekarek, 
prawniczek. Japończycy mają słabe zdolności do 
nauk abstrakcyjiwch, lecz w dziedzinie nauk doś­
wiadczalnych zadziwiają nieraz swoim talentem. 
Japończycy wybrali z nauki europejskiej i ame­
rykańskiej to co było najlepszego; na tym funda­
mencie wznieśli potężny gmach swego narodowo- 
militarnego państwa, w którego życiu czerwoną 
nicią przebiega nacjonalizm i imperjalizm, głoszą­
cy hasło: „Azja dla Azjatów pod egidą Japonji“.

Z kolei powiemy parę słów o gospodarce 
ekonomicznej Japonji. Rozwój ekonomiczny Japonji 
da się podzielić na 4 okresy: pierwszy od upadku 
starego ustroju— t. zn. od roku 1868 do 1894. W  
okresie tym powstaje przemysł fabryczkę zaczyna 
się europeizacja kraju, rozwija sie system finan­
sowo-handlowy. Tokjo zaczyna odegrywać pierw­
szorzędną rolę, jako centrum polityczno-ekono­
miczne.

Drugi okres trwa od roku 1894 do wojny, 
światowej. W  okresie tym Japonja zdpbywa For-
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mozę i otrzymuje kontrybucję od Chin. W  roku 
1902 zawiera aljans z Anglją, wymierzony prze­
ciwko Rosji i zapewniający skuteczną konkurencji 
z Ameryką na rynkach Dalekiego Wschodu.

W  okresie tym Japonja zajmuje Koreę, a w 
roku .1905 od nosi świetnie zwycięstwo nad Rosją, 
zdobywając południowy Sachalin, Port-Artur i 
usadawiając się silnie w południowej Mandżurji.

Trzeci okres trwa od roku 1914 do 1920 i. 
jest złotym wiekiem Japonji. Niemcy wycofują 
się z Dalekiego Wschodu; Ameryka jest zmuszo­
na podzielić się rynkami z Japonią na Pacyfiku.

Czwarty okres najnowszy charakteryzuje 
kryzys ekonomiczny. Do roku 1930 Japonja odczu­
wa kryzys w związku z niedawnem trzęsieniem 
ziemi oraz powiększeniem cel wwozowych przez 
niektóre państwa kolonjalne, a także na skutek 
ogólnego kryzysu światowego. Nie bacząc na te 
trudności, Japonja dzięki rozwojowi kolei żelaz­
nej, silnej flocie morskiej i udoskonalonej techni­
ce lotniczej, posuaęła rozwój ekonomiczny tak 
daleko naprzód, że nie ma dziś rodzaju przemysłu, 
któryby nie był uprawiany w Japonji. Warunki 
naturalne, położenie geograficzne i klimat wysp 
sprzyjają rozwojowi gospodarki rolniczej. Do tej 
dziedziny należą: rolnictwo, ogrodnictwo, jedwab- 
nictwo, leśnictwo, uprawa krzewu herbacianego, 
hodowla b37dla, rybołówstwo, uprawa trzciny cuk­
rowej, tytuniu i indygo. Głównemi przedmiotami 
uprawy są ryż, pszenica i jęczmień. Kultura ryżu 
zajmuje połowę całej uprawnej ziemi. Od roku 
1921 istnieje prawo ryżowe, które reguluje kwestje 
zewnętrznego i wewnętrznego handlu ryżem. Cło 
na ryż importowany jest bardzo wysokie. 45% ca­
łego eksportu Japonji stanowi jedwab-surowiec, 
wywożony głównie do Ameryki. W  ciągu ostat­
niego dziesięciolecia Japonja przekształciła się w 
kraj rolniczo-przemysłowy, a to na skutek bezpo- 
średnego kontaktu między gospodarką rolniczą a 
przemysłem. Powstanie przemysłu fabryczneko w 
Japonji przypada mniejwięcej na okres od roku 
1850— 1870. Główną gałęzią przemyślu japońskiego 
jest przemysł włókienniczy, który zatrudnia 50% 
wszystkich robotników. Eksport wyrobów włó­
kienniczych dochodzi do 700 miljonów ven rocz­
nie. Wytwory przemysłu gorzelniczego i młynar- 
narskiego są głównie eksportowane do Chin i 
Indyj Brytyjskich. Rozwija się również przemysł 
chemiczny, metalurgiczny i techniczny, które zat­
rudniają do 1G0 tys. robotników.

Japonja ma stosunkowo niewiele bogactw 
naturalnych i zależną jest pod tym względem od 
rynków zagranicznych. W ytwory przemysłu pa­
pierniczego dają 49% swej produkcji na eksport.

Państwo ma monopol na tytuń, sól i kani fo­
lk -

Głównymi ośrodkami przenosili są Osaka, 
I okio . i Jokohama.

W  roku 1933 Tokio liczyło 5.48G.200 ludno­

lu  dzia ła lności dyp lom atyczne j.
W a ru n k i ekonomicznego rezw o ju  M a n ­

d żu r j i  i  je j m ożliw ości c iekaw ią  P. M in is t ­
ra, z tego względu, że je s t on posłem w  
J a p o n ji, sąsiadująeem z Mandżugo pań­
stw ie.

P. M in is te r  p od kre ś lił, że rząd R .P. 
dąży do naw iązania b liższych stosunków

ści i było piątem co do wielkości miastem na 
święcie.

W  roku 1932 ludność Japonji razem z kolo- 
njami wynosiła 92 milj., przyczem męzczyzn jest
0 354,200 osób mniej niż kobiet. W  wieku X X  
liczba urodzin maleje^ a śmiertelność wzrasta.

Przemysł japoński łączy się w olbrzymie 
koncerny, /. których najważniejsze są Mitsui M it- 
su Biszi i Jasuda. Trudno wyliczyć wszystkie 
przedsiębiorstwa, należące do tych związków. 
Wzmożona konkurencja na rynkach światowych 
zmusiła Japonję do obniżenia cen na towary, co 
spowodowało zmniejszenie się dochodów. Kapita­
liści japońscy złożyli ciężar tych strat na warstwę 
robotniczą, skracając zarobek i ilość zatrudnio­
nych.

Przemysł japoński zatrudnia kobiety, któ­
rych praca jest o 50% tańsza od pracy męzczyzn.

D> ujemnych stron życia ekonomicznego 
Japonji należą trudne warunki procy robotniczej. 
Dzień roboczy trwa 11 godzin dla robotników w 
wieku nie mniej niż IG lat. Prawo socjalne z ro­
ku 1926, omawiając ten stan rzeczy, zaznacza, że 
w niektórych wypadkach długość dnia roboczego 
może być przedłużona, a wiek robotników może 
być młodszy.

_ Japonja zasypuje rynki zagraniczne masą 
swoich towarów, sprzedając je za loajecznie tanią 
cenę i w ten sposób zwalcza swoich konkuren­
tów. W  październiku roku 1933 eksport przewy­
ższał import o 3.191.601 yen. Wzmożenie japoń­
skiego eksportu znowu czyni aktuilnemi obawy 
żólteg) niebezpieczeństwa, które występują nara- 
zie jako dumping ekonomiczny, aczkolwiek Japoń­
czycy starają się przekonać 'świat, ze japoński 
dumping nie istnieje. Motywują to tein, że w Ja­
ponji niema przymusu robotniczego oraz że eks­
porterzy japońscy nie sprzedają towarów za cenę 
niższą od ich wartości (co nie zawsze zgadza się 
z rzeczywistością).

Po skasowaniu nierównych umów w końcu 
X IX  stulecia, japonja rozwinęła eksport i import, 
stworzywszy mocną flotę handlową i wojenną.

W  roku 1933 wydala Japonja na ' potrzeby 
militarne 937 432.000 yen, co według źródeł japoń­
skich stanowi 30% ogólnego budżetu Japonji.

Od początku ery Mejdzi Japonja Stoczyła 
trzy wielkie wojny z Chinami, Rosją i Niemcami
1 ze wszystkich wyszła zw\mięzko.

Obecnie Japonja po wystąpieniu z Ligi Na­
rodów dąży nie do rozbrojenia, lecz do równości 
zbrojeń.

Reasumując to wszystko widzimy, że naród 
Japoński dzięki pracowitości i cierpliwości, nie- 
bacząc no częste kataklizmy i trudności polityki 
zagranicznej, osiągną swój cel mocarstwowość 
państwa, z którego zdaniem liczy się cały świat.

F. Arkin.

handlow ych z D a le k im  Wschodem, co tk w i 
zarówno w interesach P o lsk i, ja k  i państw  
D ał. W  schodu. Polskę n a jm n ie j ciekawią, 
kw estje  p o l ity k i a z ja tyck ie j.

P. M ośc ick i z zadowoleniem s tw ie rd z ił,  
że P o lon ja  m iejscowa je s t lo ja ln a  w zlędem  
w ładz Mandżugo.

— ski.
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T A R G I  P O Z N A Ń S K I E .

N ajlepszym  dowodem o lb rzym ich  zdo­
byczy, ja k ie  osiągnęła Polska w7 stosunko­
wo bardzo k ró tk im  okresie n iepodległości 
na polu  ekonom ik i, są c y fry  obro tów  p o l­
skiego hand lu  zagranicznego. Te zdobycze 
ilu s tru ją  n a jle p ie j T a rg i Poznańskie, k tó -

Gfówny wajscie do Mi ;dzynarodowych Targów Poznańskich.

ozenie dla P o lsk i, gdyż d z ię k i n im  k ra j 
nasz naw iązu je  bliższe s tosunk i ekono­
m iczne z różnem i państw am i. T a rg i te są 
łą czn ik ie m  pom iędzy przem ysłem  p o lsk im  
a zagran icznem i. W skazu ją  one, że ja kość  
w yrobów  naszego przem ysłu ciągle się 

polepsza, dorów nując, a często 
przewyższając w y ro b y  innych  k ra ­
jó w . Że to znaczenie Targów  
je s t należycie zrozumiane oraz, 
że p ro du kc ja  przem ysłu  polskiego 
s to i na bardzo w ysokim  poziom ie 
w skazu ją  nestępujące c y fry ;  os ta t­
n io T a rg i Poznańskie zw iedziło
110.000 osób, a w szystkie  to w a ry , 
w ystaw ione na Targach zosta ły 
sprzedane w ciągu pierwszego t y ­
godnia.

Znaczne zakupy p o czyn ili ku p ­
cy F ra n c ji,  N iem iec, Szwecji, F in -  
la n d ji,  A u s tr j i  i Ju g o s ła w ji.

P rzem ysł p o lsk i może ko n ku ­
rować z przem ysłem  in n ych  k ra jó w  
dz ięk i w ysok ie j w artośc i sw7ych 
w yrobów  oraz stosunkowo n is k im

re ju ż  od 12 la t  rep rezen tu ją  przem ysł 
k ra jo w y . Od sześciu la t T a rg i Poznańskie 
s ta ły  się ta rg a m i o św iatowem  znaczeniu. 
P odkreśla  to stale prasa am erykańska, 
k tó ra  p iln ie  siedzi za rozwojem  Targów  i 
sum iennie in fo rm u je  o n ich S tanc 
Zjednoczone.

Oto co pisze o fic ja ln y  dzienn ik 
am erykańsk i: „Poznańslde T a rg i 
M iędzynarodow e są g łów nem i z 
pośród innych  sześciu europejskich 
ta rg ó w “ .

W  ro ku  1925 w Targach wzię ło 
udzia ł 920 p rze ds ta w ic ie li po lsk ie ­
go i  cudzoziemskiego przem ysłu ; 
w  ro ku  1926-1400; w7 ro ku  1928-1620; 
w la tach osta tn ich  ilość w ystaw  o- 
wców jeszcze bardz ie j wzrosła.

W idać stąd, że ilość f irm  
uczestniczących w Targach stale 
się powiększa. Na podstaw ie w ia ­
domości z Poznania należy p rz y ­
puszczać, że w ro ku  bieżącym w 
Targach weźmie udzia ł dwa razy 
w ięce j f irm  n iż w ro ku  1926.

P raw ie  50% uczestniczących w T a r­
gach stanow ią cudzoziemcy. Z E uropy. 
A z ji,  A m e ry k i i  A f r y k i  bierze razem 
udzia ł około 30 państw.

T a rg i Poznańskie m ają  o lb rzym ie  zna-

cenom.
W yro b y  polskiego przem ysłu  w łó k ie n ­

niczego (B ie lsko ) mało m ają rów nych  so­
bie w7 E urop ie  i Am eryce, wTyro b y  fa b ry k  
łódzkich  i ży ra rd o w sk ich  nie m a ją  k o n k u ­

Ogólny widok Targów Poznańskich.

rentów .
P rzem ysł żelazny i maszynowy wT cią 

gu osta tn ich  la t k i lk u  zdobył sobie zasłu­
żone uznanie nie ty lk o  w7 E urop ie  lecz ró w ­
nież w  Am eryce i  A fryce . Polska w yekspor-
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tow a ła  do ty  c li k ra jó w  znaczną ilość szyn, 
loko m o tyw , maszyn, r u r  i  t. p.

P o ls k i ry n e k  p rzedstaw ia  w ie lką  w ar-

za tru d n ia ją c  znaczą ilość urzędn ików . B iuro* 
to ma na celu propagandę ekonomiczną. 
T a rgów  Poznańskich.

Widok jednego z pawilonów Targów

tość dla D a lek iego W schodu, specja ln ie  dia 
C liin  i  Mandżugo, aczko lw iek państwa te 
nie b ra ły  dotychczas udzia łu  w Targach 
Poznańskich. Polska może dać państwom  
ty m  n ie ty lk o  w ie lk i w ybór tow arów , ale 
rów nież po trzebu je  ona surowców ch ińskich

Stylowe kolumny w jednym z pawńlonów Targów Poznańskich-

Pan Lewicki— przedstawicie! Targów Poznańskich 
na Dal. Wschodzie.

i  m andżursk ich  d la swego przem ysłu.
O fic ja ln ie  T a rg i Poznańskie odbywają 

się ty lk o  przez k ró tk i okres cza su ,fa k tycz ­
n ie jednak  trw a ją  one przez cały ro k . 
P rzez cały ro k  też p racu je  b iu ro  Targów ,

GODŁO JAG IELLONÓW .

H e ra ld yka  była od początku in s ty tu c ją  
naw skroś europejską; n a jw yże j stała na 
zachodzie, zwłaszeze we F ra n c ji.  Polska, 
k tó rą  łączy ły  liczne w ięzy z zachodem, a 
w p ie rw szym  rzędzie z F ra n c ją , p rzysw o iła  
ją  sobie dość wcześnie (m n ie jw ięce j odr r. 
1310 w id n ie ją  na pieczęciach ryce rs tw a

polskiego godła herbow e).
A le  trzeba pam iętać, że w w iekach  

średnich, tuż za wschodnią g ran icą  P o ls k i, 
zaczynała się A z ja , w k tó re j o eu rope jsk ie  h 
zwyczajach nie m iano pojęcia. N ie znan. o 
też herbów ani na L itw ie  ani tern bardzie j w 
M oskwie.. • . . * , .u .i.. . i  ■



W ie lcy  książęta lite w scy , posiadając 
rozległe państwo i s tosunk i z zagranicą 
m ie li swą kance la rję ,. a przeto potrzebow a­
l i  też pieczęci. W  w iekach średnich, k iedy  
znajom ość pism a nawet wśród na jznam ie­
n itszych  była  bardzo rzćdka, każdy rycerz, 
n ie m ów iąc ju ż  o książątach, posiadał op- 
rócz herbu pięczęć, k tó ra  by ła  ja k  gdyby  
po rtre tow em  wyobrażeniem  jego w łasnej 
osoby (coś w ro d za ju  naszych dzisie jszych 
fo to g ra f i j  na paszportach). O bow iązyw ały 
p rzy  tern powszechnie ustalone fo rm y : zw yk ­
łego ryce rza  wyobrażano w cale,! postaci 
sto jącego w zb ro i; ks ięc ia—na kon iu , k ró la  
—na tro n ie . Do tego dodawano odpow iedni 
napis, oraz herb p rzyna leżny danej osobie. 
P raw ie  wszyscy książęta polscy, p ia s to w i- 
cze, pos iada li ta k ie  pieczęcie, na k tó rych  
w yobrażeni b y li ja ko  jeźdźcy na kon iu  p rze ­
ważnie z dodaniem o rła  białego, ja ko  h e r­
bu.

N aśiadując zwyczaj ten, p rz y ję ty  ta k  u 
nas w Polsce, ja k  i  w całe j E urop ie , spo­
rządz ić  sobie kazał podobną pieczęć W. ks. 
lite w s k i O lg ie rd . Po ja z  p ie rw szy spo tyka ­
m y ją  na tra k tac ie  zaw artym  m iędzy O l­
gierdem a K azim ierzem  W ie lk im  w r. 136G. 
W ie lk i książę w yobrażony jes t, zgodnie ze 
zwyczajem , ja ko  l^ycerz, w pe łne j zbro i, na 
kon iu , ale bez herbu, k tó rego  nie posiadał.

W zorem  W . księcia  podobne pieczęcie 
sporządz ili sobie rów nież in n i książęta l i ­
tewscy.

T a k  pow sta ła  „P ogoń“ , k tó ra  p ie rw o t­
nie n ie by ła  wcale herbem ani państw ow ym  
lite w sk im , an i rodu  w ielkoksiążęcego, lecz 
ty lk o  osobistą pieczęcią księcia.

Co się tyczy krzyża  podwójnego, to, 
ja k  wiadomo, k rzyż  ta k i został nadany 
przez papieża W ito ld o w i za zasługi p rzy 
c h ry s tja n iz a c ji L itw y .  W ito ld  by ł tern w ie l­
ce zaszczycony, k rzyż  ten n iecopóźniej um ie­
szczono na ta rczy jeźdźca. Z krzyżem  wę­
g ie rsk im , także „ lo ta ry n g s k im “ zwanym  
k ró lo w e j Ja d w ig i, niem a on n ic  wspólnego.

P ow sta je  teraz p y tan ie  ja k a  jes t, za­
tem, geneza herbu Jagie llonów , śc iś le j Ge- 
dym inow iczów , owych „K o lu m n  Ja g ie llo ń ­
sk ich “ „zw anych“ „s łu p a m i G edym ina“ .

I  to nie b y ł żaden herb lite w s k i i  n ic  
wspólnego nie m ia ł z Gedyminem. B y ł to  
poprostu  herb m iasta  K a ffy ,  k o lo n ji genueń­
sk ie j nad morzem Czarnem.

K a ffa , późniejsza Teodozja, ja k  w ię k ­
szość m ias t zachodnich m ia ła  w herbie b ra ­
mę m ie jską  z basztam i (po rów na j herby 
K ra kow a , Lw ow a, Poznania i  t. p. I )

Ś redniow ieczna L itw a  p row adz iła  z K a f-
m df- Wi j /

fą  bardzo ożyw iony handel, g łów nie  n ie ­
w o ln ika m i. O dbyw a ły  się naw et ta rg i pe rjo - 
dyczne n iew o ln ików  w Ł ucku , dokąd ks ią ­
żęta i bo ja row ie  lite w scy  spędzali tys iąca­
m i swych podw ładnych, b io rąc za n ich  od 
hand la rzy  ka ffe ń sk ie  denary.

Na L itw ie , k tó ra  nie posiadała ani swej 
m ennicy ani swej m onely, denary te s ta ły  
się n a jb a rd z ie j rozpowszechnionym p ie n ią d ­
zem. Na monetach tych  w yobrażony b y ł w 
sposób n a jb a rd z ie j p ry m ity w n y  herb  m ia ­
sta K a ffy ,  k tó ry  następnie prawem  kadu ­
ka p rzysw o jo n y  został przez W . ks. l ite w ­
skiego i w' heraldyce naszej znany je s t pod 
nazwą „ko lu m n  ja g ie llo ń sk ich “ .

K ie d y  późnie j w H orod le , szlachta po l­
ska adoptow ała bo ja rów  lite w sk ich , p rz y j­
m u jąc ich do swych herbów, zapomniano.... 
o rodzie w ie lkoksiążęcym , czy li poprostu  
nie w7ypadało, by zw yk ły  szlachcic p o lsk i 
adoptow ał k ró la . Jag ie llonow ie  p rz y b ra li 
sobie ja k o  godło herbowe owe „k o lu m n y “ , 
skopjowane prawdopodobnie ca łk iem  n ie ­
świadomie i p rym ityw m ie  z denarów7 ka ffe - 
ńskich.

Z ygm un t A ugust, ja ko  W . ks. lite w s k i, 
w y b ija ł na monetach lite w sk ich  ko lum ny. 
Te „k o lu m n y “  w id z im y  na pieczęci w. 
książęcej W ito ld a  na ta rczy  jeźdźca, za­
m iast późniejszego krzyża  podwójnego. W  
r. 1410 stanęło na b łoniach pod G ru n w a l­
dem 50 po lsk ich  chorągw i i 40 lite w sk ich . 
T a k  po lsk ie , ja k  i  lite w sk ie  banderje  
m ia ły  każda pewńen znak. Obchodzą nas tu  
ty lk o  lite w sk ie . Otóż, na trzyd z ie s tu  po­
m iędzy n im i powńewała Pogoń litew ska , a 
na dziesięciu „w id n ia ł znak na po lu  ezer- 
wouem ,“  ja k im  zw yk ł b y ł W ito ld  konie 
sw7oje, k tó rych  m ia ł w ie lk ie  mnóstw7o, p ię t­
nować: a ten znak, tru d n y  do opisania sło­
w am i w yg ląda ł tak ... tu  następuje w ize ru ­
nek „k o lu m n “ . T a k i opis ko lum n daje nam 
w I V  tom ie swej H is to r j i  D ługosz. Czy 
w7cześniej b y ły  używane— nie w iem y.

T a k  w ięc godło d y n a s tji J a g ie llo ń sk ie j 
pow sta ło zupełn ie p rzypadkow a i żadnych 
p ie rw ia s tkó w  sym bolicznych nie zawiera. W  
następnym  a rty k u le  za jm iem y się szczegó­
ło w ie j odecnym herbem L itw y —Pogonią l i ­
tewską

Dr. Klemens Starokoniewski
I). Interesujących się heraldyką odsysamy do Ins ty tu tu  

K u l tu ry  H istorycznej, Hera ldyki i Num izm atyk i w Warszawie u l. 
Mokotowska N. 49 m. 9. Insty tu t wykonu je  za pobraniem nie­
wie lk iego honorarjum wszelkie prace w zakresie hera ldyki jak: 
ustalanie rodowodów i przynależności rodowej, tablice genealo­
giczne i t. p. Nadto Insty tu t poleca po cenach przystępnych 
przepięknie wykonane herby i god ia  rodzin, ziem powiatów i 
w o jew ództw  dawnej P o lsk i— daleko ku ltu ra ln ie j zdobiące ściany, 
aniżeli z w y k le  nowoczesne obrazy, lub  l i tog ra f je .
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Rleksander Janta-Połczyński.
P rzedruk  w t łu m a c z e n iu  z „ J o u rn a l  de S h a n g h a i “  N° 284 z 3 .X ! I .3 3  roku.

W Ś R Ó D  S T E P Ó W  M O N G O L J I

D la p rzen ikn ięc ia  w głąb B a rg i na po­
gran iczu  M a n d ż u rji, na zachód od H e jlu n g - 
k iangu , p ro w in c ji wchodzącej w skład no­
wego państw a m andżurskiego, nie w ys ta r­
cza posiadanie w izy  w ładz m andżurskich.

.Trzeba jeszcze prze jść przez b iu ro  
specja lnego szefa p o lic j i  w H a jla rze . Cel 
naszej podróży poddany jest szczegółowe­
mu badaniu— poczem o trzym u jem y wresz-

KaraWana WielbpdóW w Hajiarze (Sarga).

cie ch ińsk ie  i  m ongolskie p rzepustk i. Jest 
nas trzech. In ż y n ie r  G rochow ski, znany w 
M a n d ż u rji geolog i archeolog, posiadający 
koncesję górniczą p rzestrzen i 40 tys. k im . 
kw . na p o łud n iu  B arg i, S adkow ski z I n ­
s ty tu tu  W schodniego w C lia rb in ie , k tó ry ,-  
a rzecz to n iezm iern ie  dla nas cenna, m ów i 
po chińsku ja k  po po lsku—i ja .

Tegoż dn ia  wieczorem w y jecha liśm y w 
dalszą drogę, posuwając się zwolna w na­
szej teledze, zaprzężonej w trz y  konie, we­
h iku le  w yn a ję tym  w C hajła rze na cały 
czes trw a n ia  naszej podróży. Jedziem y w 
k ie ru n k u  grodu Dźyngis-Chana, położonego 
m iędzy rzekam i Gan i D e r buł, p rz y p ły w a ­
m i A rg u n i na północ od C ha jła ru . W szyst­
ko co p rze trw a ło  w7 tym  k ra ju  ja ko  pozo­
stałość czy wspomnienie daw njrck dzie jów  
nosi im ię  Dźyngis-Chana. Jest tu  m u r a 
raczej w a ł Dźyngis-Chana, je s t na rzece 
Gan brama Dźyngis-Chana, jes t wreszcie 
to  m iasto nieznane.

Noc spędzona w oberży ch iń sk ie j w 
szczerym stepie. Pada deszcz. Ten deszcz 
zmusza nas do spędzenia tu  nocy—nocy 
okropne j z powodu pcheł i  p lusk iew .

B ro n im y  się ja k  możemy zaporaocą 
bardzo skutecznego proszku japońskiego. 
K i lk u  M ongołów  śpi obok nas na tw a rd ym  
«kanie», tym  ch ińsk im  łóżku-p iecu; na­
p rzeciw  ro z ło ży li się żo łn ierze m andżurscy, 
k tó rz y  tu  m a ją  swój posterunek. M a on 
na celu nie ty lk o  ochronę bezpieczeństwa 
podróżnych na tu te jszych  bezdrożach, lecz 
rów nież służy dla k o m u n ik a c ji pocztowej 
w tym  k ra ju , W szyscy ci ludzie, żołnierze 
i  p o cz ty Ijo n i zarazem, palą. W  n is k ie j iz ­
bie oberży panuje ciemność. M ig o t liw y  p ło ­
m yk  la m p k i d la  polonia op jum  rzuca p rze lo t­
ne i  fantastyczne cienie na twarze palaczy.

* *
K ra j bezbrzeżny, bezkresny step, fa ­

lis ty , ja k  woda, po k tó re j w ia tr  lekko  
wzdym a fa le  n ieprzerw ane aż hen po zbo­
cza H inganu . R ów niny nieskończone, szare 
i  zielone. Ogrom, g łęb ia  horyzon tu . Im  
bardze j się on oddala, tern w ięce j pociąga

Jurty mongolskie w Bardze.

ku  sobie. W końcu je s t się ja k b y  zaczarowa­
nym , urzeczonym przestrzen ią  n ieskończo­
ną, je d no s ta jn ym  ogromem, pełnym  melan- 
ch o lji, tego k ra ju , jego bezkresnem n ie ­
bem. U ro k  jego dzia ła  ja k  czar morza.***

* *
Pod koniec trzeciego dnia p rze p raw iw ­

szy się promem przez rzekę Gan, p rz y b li­
żamy się zwolna, wzdłuż o lb rzym ie j ró w n i­
ny, ku  wzgórzom, stanow iącym  ja k b y  tło  
dekorac ji, nieskończenie dalekie, i ku  n ie­
znanemu m iastu. W szystko co pozostało z 
tego grodu —  to dwa czw oroboki wałów, 
jeden zew nętrzy, d ru g i w ew nętrzny. Zda-
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lęka w yg lą d a ją  one na fo r ty f ik a c je , na po­
rzucony fo r t ,  poch łon ię ty  przez step. O dci­
n a ją  się w yraźn ie  na horyzoncie. K i lk u  
C h ińczyków  m ieszka w ew ną trz  w ałów  w 
nędznych lep iankach, wzniesionych pośród 
zewnętrznego ogrodzenia. U c ie k li, gdy t y l ­
ko dostrzec m og li nasze p rzybyc ie  zdaleka - 
zna jdu jem y na m ie jscu  opustoszałe domo­
stwa, wskazujące wszakże na to, iż są one 
zamieszkałe. U jrz e liś m y  ich  w dwa dn i 
późn ie j. P rzes traszy li się obcych p rz y b y ­
szów. Tu  w tym  k ra ju  strach je s t zw yk ­
ły m  objawem. Sąsiedztwo g ran icy  zapew­
ne?— Lub  może bliskość bandytów . W szę­
dzie dokąd p rzybyw am y m ówią nam o za­
bójstw ach i  rabunkach.

S po tykam y tam  japońskiego mongologa, 
k tó ry  rów nież p rz y b y ł dla zbadania sta ro­
żytnego grodu. Tow arzyszy .m u żołn ierz 
z m il ic j i  ro s y js k ie j Trzechrzecza. Sam on 
je s t uzbro jony  w ogrom ny mauzer p rz y tro ­
czony do boku. Zawarcie znajom ości z n im  
przychodzi z trudem , trzeba w ie lu  w y s ił­
ków  z naszej stony, ażeby zdobyć jego 
zaufan ie , ale wkońcu udaje nam się tego 
dokonać— i Japończyk pozostaje w naszem 
tow arzystw ie  przez ca ły czas wspólnego 
pobytu  w starożytnem  grodzisku. P row a ­
dzi on badania archeologiczne w M o n g o łji.

In ż y n ie r G rochow ski je s t dla nas cen­
nym  przew odn ik iem , on to bowiem p ie r­
wszy, dwadzieścia la t temu, zd ją ł p ian g ro ­
du. U dało  mu się us ta lić  m iędzy jnnem i 
fa k ta m i, że założycielem grodu b y ł n ie ja ­
k i W a-czu, czw arty  syn cesarza T a i-T zu  
cesarstwa Tz ing-państw a  is tn ie jącego przed 
Dżingis-Chanem . J a k k o lw ie k  odnaleźć tam  
można ślady w ie lk iego  pałacu, gród 
ten  b y ł prawdopodobnie ty lk o  fortecą . Ten 
sam W a-Czu zbudował ja ko b y  w al D żin- 
gis- Chana, o k tó ry m  wspom niałem  pow y­
żej. M u r ten, wzniesiony w celu staw ienia  
oporu przeciw  inw az jom  barbarzyńsk ich

p lem ion z północy, m ia ł swego czasu zn a ­
czenie równe W ie lk ie m u  M u ro w i C h iń s k ie ­
mu.

W  grodzie tym , pośrodku w ew n ę trzne ­
go ogrodzenia, m iejsce pałacu oznaczone je s t 
wzgórzem. D ałoby się tam  n ie w ą tp liw ie  
o dkryć  w iele c iekaw ych w ykopa lisk , g d yb y  
można sobie pozwolić na prowadzenie 
szczegółowych badań.

W raca jąc  pewnego razu z po low an ia  
na moczarach oka la jących grodzisko i  
przechodząc przez w a ły  o zachodzie słońca 
zw róciłem  uwagę na dz iw ny  uk ład  tra w  , 
tw orzących desenie na w ew nętrzne j p ł a ­
szczyźnie ogrodzenia. W  skośnych p ro m ie ­
niach zachodzącego słońca u jrzeć  można 
było wyraźne zarysy u lic , budynków , roz­
różnić jasno czw oroboki, ko la , p ros toką tne  
pasma na rów n in ie .

Późn ie j już , będąc w T ie n ts in ie , z roz­
m owy z uczonym je zu itą , O jcem L ice n t, 
znakom itym  podróżn ik iem  i archeologiem, 
dow iedziałem  się, że O jciec P o idba rd , ró w ­
nież je zu ita , s tw o rzy ł całą metodę- badań 
archeologicznych, opartych  na tern z ja w isku  
—różn icy  roś linnośc i na m iejscach ongiś 
zam ieszkałych, na k tó rych  w znosiły  się 
m iasta i  budowle. Poznał on z lo tu  p taka  
W schód, począwszy od starożytnego p ańs t­
wa rzym skiego aż po krańce pe rsk ie j A r -  
m en ji, lecąc stale na wysokości 50 m e trów  
i  zawsze o zachodzie słońca. O te j porze 
dnia  w łaśnie zarysow uje się w yraźn ie  n a j­
lżejsze wzniesienie i k o n tu r te renu i pozwa­
la oglądać, ja k  na mapie ,w n a jd o k ła d n ie j­
szym rozp lanow aniu , w szystk ie  ślady sta­
ro ży tnych  osiedli, zwalonych budow li, m iast 
zagin ionych, Również ojciec L ice n t opo w ia ­
dał m i, że w czasie swych podróży w M on- 
g o l j i  odnalazł trzydz ieśc i trz y  ta k ie  m ias­
ta, pochłonięte przez step i k tó re  t y l k o  
przypadek p o zw o lił m u o dkryć .

c. d. n.

M. CHOROM AŃSKI P IE R W S ZY  LA U R E A T PO LSK IEJ A K A D E M JI
L ITE R A T U R Y .

Odznaczenie autora  „Zazdrości i  m edy­
cy n y '4 p ie rw szą nagrodą A k a d e m ji L ite ra ­
tu ry  spotka się n ie w ą tp liw ie  z ogólnym  
aplauzem. Zanim  bow iem  w ybó r A ka d e m ji 
został podany do wiadomości, wskazywano 
jedynego kandyda ta  do te j nagrody. D aw ­
no ju ż  bowiem żaden a u to r ta k  braw urow o 
i  z m iejsca nie zdobyw ał sobie w yb itnego 
m ie jsca w lite ra tu rze , żaden nie zebrał ta k  
p ra w ie  jednom yśln ie  entuz jastycznych  re-

cenzyj i  tak iego powodzenia u czyte ln ików .
M ich a ł C liorom ański dopiero teraz koń ­

czy trzydz ieśc i la t  życia. U ro d z ił się w 
E lizaw etgradzfe , dzieciństwo i  młodość spę­
d z ił w R o s ji. W  czasie re w o lu c ji przechod­
z ił w y ją tko w o  tw a rdą , ch w ila m i s trasz liw ą  
odyseę. Głód, bezdomność, choroba, śm ierć, 
zaglądająca w oczy w ie lo k ro tn ie , szp ita le , 
ciężkie operacje, oto d o tk liw a  szkoła życia, 
k tó rą  C lio rom ański przechodzi. Jednocześnie
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zaczyna się jego dzia ła lność lite ra cka , ale 
narazie  w  ję z y k u  ro sy jsk im .

W  r. 3924 w raca  do P o lsk i, przez sze­
reg  la t  p racu je  nad opanowaniem ję zyka  
polsk iego w w arunkach  w y ją tko w o  cięż­
k ich . W  ro ku  1931 ukazu ją  się w czaso­
pism ach fra g m e n ty  jego u tw orów , nowele, 
k tó re  odrazu zw raca ją  nań uwagę k ry ty k i.  
Jednocześnie ukazu ją  się jego p rze k ła dy  
na ję z y k  ro s y js k i w ie rszy  naszych w y b it-  
n ie jszych  poetów pow ojennych. W reszcie 
ks iążka  „ B ia l i  B ra c ia “ , opowieść z przeżyć 
ro s y js k ic h , napisana z n ie zw yk łą  w ir tu o - 
ze rją  narzucająca o ryg in a lną  w iz ję  R o s ji 
re w o lu cy jn e j, w iz ję , w k tó re j zaw ierucha 
dz ie jow a zestra ja  się z atm osferyczną i 
psych iczną—odrazu staw ia  młodego pisa­
rza w ośrodku zainteresowań czyte ln iczych.

N ied ługo  późn ie j w końcu 1932 r . u ka ­
zuje się głośna powieść „Zazdrość i m edy­
cyna“ i  z m iejsca osiąga powodzenie, ja k  
na nasze w a ru n k i, n iebyw ałe. N ak ład  p ie r­
wszego w ydan ia  został rozcbw ytany w c ią­
gu 5 tygodn i, we w szystw k ich  n iem al p is ­
mach ogrom nie— rzecz u nas n iespo tyka ­
na— liczne a r ty k u ły , p raw ie  jednom yśln ie  
entuzjastyczne, pisane przez n a jw y b itn ie j­
szych naszych k ry ty k ó w .

„Zazdrość i  m edycyna“ wysuwa się na 
czoło now ej pow ojenne j l i te ra tu ry  pow ieś­
c io w e j—zdanie to  pow tarza  się w k ilk u d z ie ­
sięciu różnych w ersjach. N ie ty ik o  w p is ­
mach codziennych i  lite ra c k ic h , ale i w 
fachow ych  czasopismach medycznych, je s t 
to  bow iem  p ierwsza powieść, k tó ra  w ta k  
rzeczowy i pe łny  sposób wprow adza czy­
te ln ik a  w św ia t m edycyny, chorób, szpi­
ta ln ic tw a , Scena ope rac ji została przez 
w szys tk ich  n iem al recenzentów uznana za 
arcydz ie ło  opisu rea listycznego.

O s ty lu  Okorom ańskiego, o n iezrów na­
nym  tem peram encie p isa rsk im , o zork iest- 
ro w a n iu  poszczególnych chw ytów  lite ra c ­
k ich , o m is trzo w sk ie j p e łn i op isu— pisano 
ju z  zby t w iele, żeby na tern m ie jscu  to 
pow tarzać.

M ich a ł Chorom ański należy do n a jb a r­
d z ie j p racow itych  naszych p isarzy. Po rocz­
nym  pobycie w sana to rjum  w  S zw a jca rji 
w ró c ił w bieżącym  m iesiącu do k ra ju  i

obecnie w Zakopanem, gdzie stale mieszka,, 
opracow uje do d ru k u  zapowiedzianą po­
wieść, rów nież na tem at m edycyny p. t. 
„S zp ita l Czerwonego K rz y ż a “ , k tó ra  ukaże 
się prawdopodobnie w  m a ju  r. b., oraz 
pisze nową powieść, na in n y  zgoła tem at, 
p. t. „Schodam i w d ó ł“ .

W  bieżącym zaś tyg od n iu  ukażą się 
„O pow iadan ia  dwuznaczne“ , składające się; 
z czterech opowiadań. N ie  są to jednak 
luźne nowele, p rzypadkow o dobrane, łączy 
je  bowiem w spó lny tem at: m iłość i  p rz y ­
jaźń , wspólne założenie ideowo-kom pozyjne.. 
Napisane w okresie m iędzy „B ia łe m i B ra ć ­
m i“ a „Zazdrością i  m edycyną“' posiadają 
ten sam p o ryw  e n e rg ji p isa rsk ie j, tę samą 
skondensowaną, n iesam ow itą, a jednak 
realną atm osferę, m aestrję  w yrazu  l ite ra t  
ckiego i  to, co w istocie  stanow i o potędze 
oddzia ływ an ia  p isarsk iego—dar i  moc fas­
cynowania. Pod tym  względem Chorom ań­
sk i niema sobie u nas rów nych.

Tom ten składać się będzie z czterech 
nowel. W  „Opowiadaniu cynicznem“ w y­
czuwamy zawiązek „Zazdrości i  m edycyny“ :, 
za rysow u ją  się tu  ju ż  ch a rak te ry  g łów nych 
bohaterów „Zazdrośc i“ i  przebieg a k c ji-  
„Opowiadanie banalne“— tem at nieco d ra ­
styczny: zaniedbana przez męża kob ie ta  
naw iązu je  p rzypadkow y rom ans z ciężko 
chorym  g ru ź lik ie m ; w momencie zapomnie­
n ia  kochanek um iera. Przerażona ucieka z 
pow ro tem  do poko ju  męża (rzecz dzie je  
się w h o te lu ), gdzie to samo, co budz iło  
w n ie j obrzydzenie— np. przepocony ko łn ie ­
rz y k  męża— teraz w yw o łu je  tk liw o ść . D ra ­
styczność tem atu  zostaje tu  okupiona p ra w ­
dziwą poezją, liry czn ą  iro n  ją  na jw yższe j 
k la s y  i jakąś  szczególną m ię kko śc ią  i  
d o b r o c i ą  w  t r a k t o w a n i u  lu d zk ich  
uczuć. !„Opowiadanie warjackie“ będzie 
chyba zaliczone do a rcydz ie ł naszej n o w e li­
s ty k i. Poziom  s ty lis tyczn y  na jw yższy,—p rzy  
om aw ian iu  te j now eli trzeba się posług iw ać 
te rm in a m i muzycznem i. Treść n iew yszukana: 
znakom ity  pow ieściopisarz odwiedza swego 
p rzy ja c ie la  narkom ana w zakładzie d la n e r­
wowo chorych. A le  to, co C h r o m a ń s k i  
p o tra f i ł  z tego tem atu  w yciągnąć—da je  
m ia rę  ogromnego ta len tu .

Urzędnik Izby Skarbowej w Warszawie— Onos2ko Roman poszukuje swych 
sióstr—Bronisławy i M a rji i prosi wszystkich, którzy wiedzą o miejscu ich pobytu, 
by zechcieli łaskawie powiadomić o tern Redakcję „Dal. Wschodu“.
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W. Sielski.

..DAS GESCHAEFT M IT  POLEN. u

Na wyspach F i l ip ińsk ich . W alka  o zdodycie nowych ryn ­
ków dla towarów „Madę in P o land “ , Jak pracuje z F il ip inam i 
c a jy  świat, a co m yś li  Państwowy Insty tu t Eksportowy w

H ande l zagraniczny F ilip in ó w .
Pezo F ilip iń s k ie . 

O gólna suma sprowadzonych

M a te r ja ły  na ub ran ia  
U b ra n ia  gotowe, pończo­

chy i. p. t.
W  ęgiel
Szkło i  w y ro b y  ze szklą 
Żelazo, s ta l i  w y ro b y  z że­

laza i s ta li. 
Żelazne części do ma­

szyn i t. p.
S kóra  i  w y ro b y  skórzane 
M aszyny
M aszyny i  a pa ra ty  e lek­

tryczne
O leje do maszyn 
P a p ie r czysty n ie d iu k c w c i 
F a rb y , pokost i t. p. 
P e rfu m e rja , w yro b y  kos­

metyczne•j
N a fta , sp iry tu s  i t. p. 
Podałem  to w a ry  i  p rodukt 

Polsce posiadamy i  w yrab ia

%

Warszawie.
Handel na F i l ip inach  za rok . . . 1932. S tatystyka rządo­

wa.

ew entualn ie mogą być z P o lsk i eksporto ­
wane.

20.860.713 k tó re  prowadzą handel z F i l ip in a m i) :

12.662.530 Suma
1.516.272 A m e ryka 102.595.499
3.290.583 H aw a je 376.622

Guam, (w yspa) 11.173
19.977.574 Japon ja 12.310.012

C hiny 10,770.180
32.733.585 N iem cy 6.691,736
1.818.559 A n g lja 5.480.881
7.010.839 Ir ia n d ja 188.321

H iszpan ja 954.641
4.548.753 In d je  A ng ie lsk ie 3.719.685

14.500.000 A u s tra lja 2.207.639
3.636.7* 6 F ra n c ja 1.740.252
1.355.193 In d je  H o lendersk ie 3.344.095

B elg  ja 1.673.131
3.313.670 Szw ajcar ja 1.821.630
5.831.565 Hola nd ja 756.499
k tó re  w In d je  francusk ie 934.360

r̂, i k tó re K anada 651.922
W łochy 234.636
H ongkong (m ias to ) 111.779
Szwecja 472.614
N orw eg ja 218.450
Han ja 99.719
S iani 45,934
Nowa Z e land ja 53.765

i Inne  k ra je 839.793

Im p o r t  na F i l ip in y  za ro k 1932 158,790.170
W  tem  z P o lsk i na sumę 23.865

Pezo f i l ip .
Z P o ls k i za ku p ił rząd f i l ip iń s k i (S u l-

phate o f A m o n ia ) 504.848 k ilo  i  S p iry tu ­
su (C o rd ia l) 81 l i t . -  to  ca ły handel P o l­
sk i z F ilip in a m i.

c. d. n.
W . Sielski.

POTWOR C H A R BINSK L

C harb in , aczko lw iek je s t jeszcze m io ­
dem m iastem , nie stoi jednak w ty le  w 
szeregu swych starszych w spó łb rac i euro­
pe jsk ich  i  am erykańsk ich— owszem dystan ­
suje ich w n ie k tó rych  w ypadkach. N iena-

próżno nazyw a ją  go «m ałym  Paryżem ». 
Można n ieraz posądzić to m iasto, że h o ł­
du je  hasłu, ta k  rozpowszechnionem u u 
b lizk ich  sąsiadów, k tó rz y  m ów ią—«Dopę- 
dz im y i  w yp rzedz im y A m erykę» . O t i  te -
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raz proszę, C lia rb in , n ie  clice być gorszym  
od D uesse ldorfu  czy P aryża—ma swego 
autentycznego potw ora .

Od pewnego czasu, gdy zm rok zapad­
nie, na u lice  charb ińsk ie  wychodzi C h iń ­
czyk i  z nożem napada na samotne kob ie ­
ty . Nie. rabu je  n igdy , zada k ilk a  ra n  i  
ucieka, porzucając okrw aw ioną  o fia rę . 
O fia rą  tego m an jaka  padło k i lk a  m łodych 
R osjanek, C h in k i i  Japonka. Ś w ia t kobiecy 
C harb ina  je s t s te ro ryzow any. W ieczorem 
ko b ie ty  nie ukazu ją  się samotnie nawet na 
w iększych u licach—siedzą w domu.

P o lic ja  zarządza obław y, w yznaczyła  
naw et nagrodę 50 gobi, temu, k to  pochw y­
ci złoczyńcę. W s z y s t k o  bezskutecznie. 
P o tw ó r grasuje, je s t sensacją m iasta. W ko­
ło  jego postaci tw o rzą  się epopeje pog ło ­
sek, dom ysłów  i  p lo tek .

M ów ią , że p o tw ó r ten mści się na ko ­
b ie tach za n iew ierność, za zdradę. B y ł to 
podobno k iedyś bardzo bogady i n iedoś­
w iadczony człow iek, w ięc ch ińsk im  zw y­
czajem m ia ł sporą ilość m ałżonek— b y ły  
C h in k i, R os ja n k i, Japonki.

B y ł człow iekiem  o dobrem  sercu i 
słobym  rozum ie i n iew iedzia ł, że nawet, je d ­
na żona może zru jnow ać ( ty lk o  je j poz­
w ólc ie) najbogatszego cz ło w ie ka —więc 
p rzekona ł się o tern na w łasne j skórze. 
Gdy zn ikn ę ły  pieniądze, wówczas i  żony, 
za n ic  m ając wierność i  wdzięczność, po­
rz u c iły  n ie fo rtunnego  m ałżonka. Eks-m ąż. 
obecnie p o tw o r mści się srodze na przed­
s taw ic ie lkach  n ie w ie rn e j p łc i nadobnej.

Oto do czego może doprow adzić po- 
lig a m ja .

—ski.

BUDOW A R Z Y M S K O -K A T O L IC K IE J  B A Z Y L IK I M O R SK IEJ W G D Y N I.

R ok bieżący odznaczył się dla G dyn i 
nie |m ałem  ożyw ieniem . Rozbudował się 
znacznie p o r t i  m iasto.

Obok innych  zagadnień, n u rtu ją cych  
społeczeństwo gdyńskie , podobnie zresztą 
ja k  wogóle społeczeństwo po lsk ie— bowiem 
G dyn ią  in te resu je  się cały k r a j—w ie lką  
popularnością  cieszy się budowa B a z y lik i 
M o rsk ie j w G dyni.

B a z y lik a  ma być ośrodkiem  uroczystoś­
c i podczas w ie lk ic h  zjazdów, odbyw ających 
się corocznie w  G dyn i. N adto je s t ona po­
m yślana ja ko  „P o m n ik  O dzyskania M orza“ 
i  połączenia go z z iem iam i po lsk iem i.

B a zy lika  ma stanąć na wzgórzu, leżą- 
cem nad samym brzegiem  morza i  dom inu- 
jącem  nad m iastem  i  portem . Będzie to

jeden z na jw iększych  kościo łów  w k ra ju , 
bowiem wew nątrz pom ieści on około 3000 
osób, na p rzy lega jących  zaś placach do
30.000 pobożnych.

P ro je k t gmachu odznacza się nowocze­
snym p rze jrzys tym  układem  p rzy  s ilnych  
w p ływ ach  tra d y c ji budow n ictw a koście lne­
go. Ściany w ykładane będą od zewnątrz 
piaskowem  a do w ew nątrz  alabastrem. A u ­
torem  tego świetnego p ro je k tu , będącego 
w yn ik ie m  konkursu  arch itekton icznego, je s t 
znany a rc h ite k t w arszaw ski p ro f. B. P n iew - 
ski.

Obecnie przeprowadza się zb ió rkę  na 
rzecz budowy, k tó ra  zapewne rozpocznie 
się w n ied ług im  czasie.

Rrmaty odlane W Fadenie według planu p. Sinelai.--Polaka, kierow- 
t nika elektrowni fadeńskiej. Syty one czynne przy obronię miasta, pod­

czas napadu band chunchuzkich w r- 1952.



W IADOMOŚĆ Z C ZYFU .
O t rzym a lism y lis t  z Czyfu, gdzie uczę­

szcza do Y ib  W en Com m ercial College 
trzech  charb ińczyków . L is t  p rzyn iós ł w iado ­
mość że p. K o n s ta n ty  Bonecki ukończy! 
s tu d ja  i  o trzym a ł dyplom . K . Bonecki za­
m ie rza  udać się do Szanghaju, gdzie ma 
o trzym ać posadę. Obok te j, ta k  dla nas

bardzo tru d n ych  w arunkach  m a te r ja ln ych . 
Żadnego, zas iłku  pieniężnego ju ż  od dłuższe­
go czasu nie o trz ym u ją . W szelk ie  s ta ran ia  
o s typend jum  spe łz ły  na niczem. O baj bę­
dą zmuszeni zaniechać dalszej nauk i, o ile

K. Bonecki.
radosnej, w iadom ości dowia domu je m y  się z 
lis tu  o c iężk ie j s y tu a c ji dwóch pozostałych 
uczniów  koledżu —  K . Kom arow skiego i 
J . Cyglera (T o ll.)  Obecnie znaleźli się on i w

Z ŻY C IA  „MŁODEGO PR O M ETEU SZA “
D n ia  7 lu tego b. r .  odbyła się salach 

„G ospody P o ls k ie j“ herba tka  „M łodego 
Prom eteusza“ na k tó re j było obecnych zgórą 
80 członków te j o rgan izac ji. Podczas herba­
tk i p. LI A dam ow ski (P o la k ) w yg ła s ił od­
czy t na tem at: „S tosunk i P o laków  z G ru ­
z inam i, T a ta ra m i i R u s in a m i“ . P re legen t 
da ł zarys stosunków m iędzy P olską, a w y- 
m ien ionem i narodam i od na jdaw n ie jszych  
czasów do c h w ili obecnej, zaznaczając, że 
„n a ró d  P o lsk i b y ł zawsze b o jo w n ik ie m n ie - 
ty lk o  o w łasną wroiność lecz i  o wolność 
innych  narodów : Polacy w a lczy li o w o l­
ność Stanów Zjednoczonych, W ię g ie r, W łoch : 
p o isk ie  oddzia ły  w a lczy ły  w szeregach Sza- 
m ila  o w yzw olen ie  G ru z ji, a wszędzie p rz y ­
świecała im  idea „Za naszą i  waszą w o l­
ność“ . Jednym  z ta k ich  bo jow n ików  w ol-

DO M ŁO D ZIE ŻY  PO LSK IEJ W  CHINACH

K. Bonecki na tle Yih Wen Commercial College. Czyfu.

nie o trzym a ją  pomocy N auka idz ie  im  
dobrze.

W  liśc ie  proszą o pomoc p ieniężną, 
k tó ra  dałaby im  możność doprowadzić do 
końca rozpoczęte s iud ja , o trzym ać fach i  
pracować dla dobra społeczeństwa.

nosci je s t obecny M arsza łek R .P .— J. P ił-  
s u d z k i:“

Po herbatce n a s tą p iły  tańce, zabawy i  
chó ra lny  śpiew. M łodzież każdego narodu 
odśpiewała p ieśn i w jęz o jczystym . P an o ­
w a ł serdeczny n as tró j.

D n ia  14-go lu tego w sa li „K lu b u  U k ra iń ­
skiego“ odbył się d ru g i z ko le i odczyt z 
c yk lu  „K u ltu ra  i h is to r ja  czterech na rodów “ 
O dczyty w y g ło s iły  p rze d s ta w ic ie lk i m ło ­
dzieży T a ta rs k ie j p.S. Aga fu row a  „O  l i te ­
ra tu rze  t iu rk o - ta ta rs k ie j“ ip .M .  Czurakowa 
„O  h is to r j i  T a ta ró w “ . Na odczyt zebrało się 
bardzo dużo osób— przeważała m łodzież. 
Obie p re le g e n tk i nagrodzono licznem i 
oklaskam i za św ietn ie  opracowane tem aty. 
Po odczycie w yw iąza ła  się dyskusja .

Koledzy!—tysiące km. dzieli Was od Oj­
czyzny w wielu wypadkach znacie ją ty l­
ko z opowiadań rodziców lub z książek. 
My, doceniając znaczenie emigracji dla 
Polski, chcemy nawiązać z Wami jak naj­
serdeczniejsze stosunki. Chętnie służymy 
Wam książkami, pismami i innemi rzecza­
mi, tyczącemi Polski i je j kultury. A więc 
prosimy uprzejmie o wiadomości od Was, 
.każdy Wasz list będzie mile widziany— a

Wasze życzenia w miarą naszych środków 
zostaną wykonane.

Kierownik Koła: Z. Klepacki. 
Sekretarz Generalny: J. Brożyna. 

Nasz adres: Koło Krajoznawcze przy Gimn.
Państw, im. J. I. Kraszewskiego 

v/ Drohiczynie 73 
powiat Bielsk— Podlaski 

województwo Białostockie. Polska.
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C H O IN K A  DLA D Z IE C I POLSKICH.

Dnia 5 stycznia b. r. doroczuym zwyczajem 
w lokalu Gospody Polskiej opbyła się Tradycyjna 
Choinka dla dzieci polskich.

Dzieci szkoły, przy Gospodzie pod kierownic­
twem nauczycielek szkoły, kierowniczki p. J. Skra- 
binowej i p. T. Baryszewskiej, doskonale odegra­
ły „Bajką“. Na sali kolo pięknie ubranej choinki 
dźwięczne głosiki ochoczo śpewaly kolendy. Zaba­
wami kierowali oprócz wymienionych nauczycie­
lek p.p. J. Brudzewska, j. Wyszyński i Ks. Al.

w) listy p. Jodłowskiej w czasie wieczoru 
Sylwestrowego $ M. 47 00,

Gobi 8 00 i Jen 1.00— .$ M. 58.25
„ p. Skrabinowej 50.50
„ p. Baryszewskiej 28.50-
„ p. Wleciałowej 10.75
„ p. Rundo _______________0-02

Razem $ M. 157.02

Choinka dla dzieci polskich w „Gospodzie Polskiej".

Eysymontt. Tymczasem Panie niestru dzenie czę­
stowały dzieci herbatą i słodyczami, kolejnemi 
grupami po 8o dzieci.

Dzięki energji Pań choinka została zorgani­
zowana bardzo dobrze, lokal był przepełniony 
dziatwą i dorosłymi.

Związek Młodzieży Polskiej bezinteresownie 
ofiarował drzewko choinkowe oraz przyjął czynny 
u>dział w upiększeniu choinki i dekoracji sałi.

Na zakończenie uroczystości Panie rozdały 
młodszym dzieciom woreczki z łakociami w ilości 
396 woreczków. Herbaty z kanapkami z szynką 
i kiełbasą wydano 490 szklanek.

Na urządzenie choinki za laskawem pośred­
nictwem Pań zebrano:

Ofiary produktami: 
D/H . Czuryn i S-ka 10 f. kiełbasy-
Gastrunom 5 f. „
G. Opitz 5 f. szynki
Pułkownik 10 bet,, chlebn

5.00
2.50
5.50
2.00

Razem 15.00 
Wszystkiego 172.62

Wydatki na urządzenie choinki według ra­
chunków $ M. 172.62

Za ofiarne zajęcie się choinką Paniom i osobom, 
które swą ofiarą i współpracą przyczyniły się do 
urządzania choinki—Zarząd wyraża gorące podzię­
kowanie.



R E C E N Z J A .

Nakładem Instytutu Wydawniczego Ligi Mor­
skiej i Kolon]alnej ukazało się bardzo ciekawe 
dzieło Stanisława Zielińskiego p. t. Mały Słownik 
pionerów polskich kolonjalnych i morskich.

Dzieło to jest pierwszym wykazem Polaków 
podróżników, odkrywców i badaczy. O coś podobne­
go nie pokusił się dotychczas nikt. Nie jest to do­
kładne opracowanie życiorysów zasłużonych migra­
ntów lecz raczej fundament dla przyszłych biogra­
fów, który im olbrzymio ułatwi pracę

Autor Słownika słusznie zaznacza, ze Polacy 
bynajmniej nie szli w ogonie narodów, które wsła­
wiły się podróżnikami. Obcy nie wiedzą o naszem 
podróznictwie a to głównie dlatego, że my ich w 
tym względzie nie oświecamy. Nie możemy ich 
nawet oświecać, bo sami zbyt mato o tern wiemy 

Toteż p. S. Zielińskiemu należy się uznanie 
za pracę, która zapełniładoskliwą lukę w polskich 
wydawnictwach naukowych.

W IECZÓR SYLW ESTROW Y.

W  w ig il ję  Nowego R oku z in ic ja ty w y  zarzą­
du w lo ka lu  Gospody P o ls k ie j odbył się 
w ieczór S y lw es trow y, k tó ry  zgrom adził 
znaczną część k o lo n ji p o lsk ie j w H a rb in ie . 
Obecnych by ło  sto k ilkanaśc ie  osób. W sp ó l­
na uczta a następnie zabawy rozpoczęły się 
rów no o 12 godzinie w nocy wzniesieniem  
o k rz y k u  przez prezesa Gospody P o lsk ie j 
na część N a jja śn ie jsze j R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j, Pana P rezyden ta  J. M ościckiego 
i  P ierwszego M arsza łka  P o ls k i i  W odza

J. P iłsudskiego .
Na wieczorze b y li  obecni p. K o n su l 

A . K w ia tk o w s k i z M ałżonką.
Baw iono się ochoczo do rana. W ie czó r 

ten pozostaw ił na długo m iłe  wyrażenie 
wzmocnione tern, że w ieczór s y lw e s tro w y  
spędzili wśród rodaków  ne w łasnym  lo k a lu .—

K o n ta  w ieczoru:
Zebrano w / lis t  za wejście $ M . 216.—
W y d a tk i ' $ M . 179.22

Saldo w kasie Gospody 36.78

K R O N I K A .

Ile  kosztowały Japonję walki w Mandż urji.
W edług  o fic ja ln y c h  dannych dowódz­

tw a japońsk ich  w o jsk  w M a n d ż u rji w a lk i 
m andżursk ie  zostaną zakończone w końcu 
m arca b. r.

Za ubiegłe pó ł trzec ia  ro ku  japońska  
a rm ja  cesarska poniosła  s tra ty  w iudziach- 
zab itych  2.768, rannyck-7 .052 razem 9.820.

Ogólna suma w yd a tkó w  na w o jnę  
m andżurską w ynosi 398.000.000 jenów.

Handel Mandżu-Go.
Na podstaw ie s ta ty s ty k i D epartam en­

tu  P inansów  rządu Mandżugo handel M a n ­
dżu-Go od stycznia do lis topada 1933 r. 
W y n ió s ł: eksport 385.342.332 gobi, im p o rt. 
470.395.020 gobi. Im p o r t  przewyższa eks­
p o rt o 85.052. 688 gobi.

Bal Polski.
W  sobotę dn. 3 lu tego  w salach Gos­

pody P o lsk ie j odbył się P o l s k i  B a l  
' T r a d y c y j n y .

H onorow ym i Gospodarzam i Bał u b y li 
p. K o n su l R. P. A l. K w ia tk o w s k i z M a ł­
żonką. B a l uda ł się znakom icie ; Gości b y ­
ło  dużo i  b a w ili się ochoczo w atmosferze 
n ieprzym uszone j czemu n ie w ą tp liw ie  w du­
żej m ierze, s p rz y ja ły  śliczne dekoracje 
sal (w  s ty lu  po lsk im ) oraz uprzejm ość 

•Gospodarzy B a lu . R ezu lta ty  m a te rja ln e  są 
rów nież dobre, ja k  na dzisejsze ciężkie 
.czasy, a to li w ięce j szczegółowe sprawozda­

nie będzie zamieszczone w n a jb liż szym  n u ­
merze D alekiego W schodu gdyż dotąd je ­
szcze w p ły w a ją  o f ia ry  za b ile ty  honorowe 
wobec czego spawozdanie n ie je s t zakoń­
czone.

Dotąd w p łyn ę ło : 
z szynku  $M . 396.-12-
z bu fe tu  ,, 705.-60-

za b ile ty  honorowe „  1752.-S7-¥95.-

Razem $M. 2854-59-¥95.-
W y d a tk i Razem „ 826-50-

Saldo „ 2028-09-¥95.-

MUZEUM
POLSKIEGO KO ŁA WSCHODOZNA.W- 
CZEGO, OTW ARTE JEST CO ŚRODY  

OD GODZINY 5 DO 7 EJ W IECZO REM . 
M U ZE U M  M IE Ś C I S IĘ  W  B U D Y N K U  
GOSPODY PO LSKIEJ, NA 1 P IĘ TR Z E  
(PO M ĘD ZY KANCELARJA KONSULA­

TU  I  LO K A LE M  PO LS K IE J IZ B Y  
HANDLOW EJ.

Komitet Rodziecielski dn 14 Kwietnia 

b. r. w salach Stów. Gospoda Polska pro­
jektuje urządzić wieczór taneczny na pot­

rzeby niezamożnej młodzieży szkolnej.



LEW CYKMAN.
Harbin, 125 MostoWaja, Gostinny Dwór

SZW EDSKA SPÓŁKA HADLO W A

„S Z W E T K 0”
Telefony 44-83, 47-29, 32-67, 55-65. Ul. Chińska 142 vis a vis „Moderna“

JEDYNY SPECJALNY SKLEP

naczyń, narządzi gospodarczych Wyrobów

N A  S K Ł A D Z I E : ze siali i przedniotóW dla prezentów. 
ZAWSZE DUŻY WYBÓR

cukier kryształ, Sreber, Krystałów.

rafinada pierwszorzędnej jakości. Naczynia, z niklu, szklą i fajansu.

Import worków jutowych i NASZE premjum przedświąteczne
sznurów z Indyj. | Od 10 marca rabat od 10% do 50%

Własna cukrownia w A szychę.

NA W IOSNĘ

paltoty damskie i męskie 

według ostatnej mody i 

z najlepszych angielskich materjalów 

bardzo tanio można nabyć tylko w

sklepie

B. I. P A L £ Y.
Kitajskaja 79. Tel. 21-27 

Przyjmujemy obstalunki.

S Z Ę Ś C I E  C Z E K A  N A  W A S !

N. S. Pietrow i S-ka
Kitajskaja 140 róg jjamskoj

7.000 PODARUNKÓW
Kupujący za 3 gobi dostaje 1 bilet na 
ioterję, kupujący za 6 gobi— 2 bilety i t.d. 

NASZE PODARUNKI:

F u tra  damskie, F u tra  męskie, F u tra  n i1 
wacie m ęskie i  damskie. P a lta  dam sk i6 

jwiosenne. P a lta  męskie wiosenne. U b ra ­
n ia  męskie, sz tu k i sukna na ubran ia . 
Płaszcze męskie i  damskie, suknie i  b luz­
k i. U b ra n ia  damskie. K o łd ry  z pluszu 

¡K o łd ry  jedwabne. O kryc ia , serwety, obur 
'w ie , g a lan te rja , m a n u fa k tu ra , b ie lizna, 

p a rfu m e rja  i inne.
Ceny stałe. Kredyt niedozwolony, 

i UWAGA: Osoby, któreby nie życzyły sobie grać 

na loterji, otrzymują gotówką 10 %.


